
S O U  POLSKA.
P IS M O  K A T O L IC K IE  P O Ś W IĘ C O N E  W Y C H O W A N IU .

Rok V. 1853. Zeszyt III.

0  fizycznem wychowaniu młodzieży.
7i f jk ą r ł ż e  to  pochodzi, ze obyczaje nasze i p rzym io ty  coraz 
to  więcej tracą  cech męzkiej dzielności, ciała coraz to  słabsze, 
zdrow ie coraz delikatn iejsze, h a rt ciała i duszy  i tęgość cha­
rak te ru  coraz rzadsze?

G dyby z g robów  pow stali w ielcy ojcow ie nasi w  cięż­
kich zb ro jach , z żelaznemi buław am i .w  rę k u , z ciężkiemi 
mieczami p rzy  bokach , w yglądalibyśm y w  oczach ich jak o  
karły , jako  ród zniew ieściały.

Czćmże tak odrodziliśm y się od przodków  naszych? W iele 
je s t tego p rzy czy n , ale g łów ną zapew ne ta ,  że w ychow anie 
dzieci i sposób życia m łodzieży zupełnie się odm ieniły.

„P olacy  s tarzy  —  m ów i Sebastyan  P e tr icy  —  uczyli dzieci 
sw oje m ieczem , oszczepem i łukiem  w ład ać , i sami w  rękach 
sw ych  nosili bu ław y  żelazne ciężkie, i z m ieczami do boków  
sw ych  przypasanem i chodzili, aby za onem ustaw icznein no­
szeniem bron i w  po trzeb ie  mogli snadniej używ ać takiego 
oręża. “

P ros te  a m ęzkie panow ały  daw niej w  rodzinach obyczaje, 
m łodzież w ięcej używ ała  ruchu  i sw obody  ciała, dłużej niż 
dzisiaj zostaw ała pod  opieką o jcow ską i posłuszeństw em , w  doj­
rzałym  dopiero w ieku staw ała się w o ln ą , ćw iczyła się w  uży­
w aniu b ro n i, a naw et zabaw y  je j b y ły  w ięcej m ęzkie aniżeli 

dzisiaj. —
P roste  a męzkie obyczaje dom ow e przem ieniły  się teraz 

w  m iękkie, pieszczone, niew ieście; zam iast używ ania sw obo­
dnego ruchu  ciała, m łodzież dzisiaj od najp icrw szych lat, za­
nim ciało się w zm ocni, traw i czas p rz y  stoliku i książce w  po-
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k o ju ,  chłopiec zaledwie w yjdzie  z lat dziecinnych, staje się 
panem swej w oli ,  a ćwiczenia hartujące ciało i inęzkie zabaw y 

ustały. —
Niegdyś młodzieniec godził oszczepem dzika, na polow a­

niach zapraw iał się do znoszenia trudów , w  szkołach bawił 
się w  k rąg ,  bieganie do za w o d u ,  skakanie przez ro w y , rzu ­
canie kamieni, robienie b ron ią ,  później uganiał się za t a t a ­
ram i,  spał na twardej ziemi o k ry ty  burką ,  jeździł tylko 
konno , bo w  kolebkach w oziły  się jedynie  kobie ty ; dzisiaj 
jakże  często młody człowiek słabszy od n iew ias ty , na n iew y ­
godę czulszy od dziecka, do południa w  miękkiem w y p o ­
czyw a łożu ,  czas trawi w  pokoju na  miękkiej sofie lub w fo­
telach, w  mróz i słotę na wolne pow ietrze  wyjść się lęka. 
wyjeżdżając w  drogę ,  obwija się w  w a ty  i futra i jeszcze 
karetę zam yka ,  aby go w ilgotny w ia tr  nie zawionął.

Czy takie mniej więcej pieszczone p row adząc  życie, mę- 
zkie obudzić się mogą w  młodzieńcu p rzym ioty?  „Ani się 
temu dziwujcie —  powiedział kaznodzieja  na pogrzebie sła­
wnego rycerza Mikołaja Gniewosza z Oleskowa —  że w  pie­
szczotach męztwo się urodzić nie może: trudno bowiem mę- 
z tw a  mają młode lata pieszczono w ychow ane  nabyć ,  gdy 
p rzez pieszczoty najmężniejsi nikczemnieją kawalerowie.*1

„Uważam ja  od daw na  —  mówi Jędrzej Śniadecki — 
nasze w ychowanie młodzieży, tak domowe jak  i publiczne, 
za niedoskonale z tego w zg lędu :  iż , zajmując się jedynie  
kształceniem umysłu i naładowaniem młodych g łów  nauką, 
mało częstoktoć w  dalszem życiu p rzyda tną ,  zaniedbujemy 
siły ciała i zdrowie. Mamy też po wielkiej części takich lu­
dzi, jakich chodujemy, to je s t :  ciała w ątłe  i niezdrowe, a na­
uką niedobrze s t raw ioną ,  albo nie na  właściwym zasiane 
gruncie. “

Pieszczone to w ycho w an ie ,  nietroszczcnie się o wczesne 
zaprawianie młodych ciał p rzez stosowne zabaw y i ćwicze­
nia do zdrowia i mocy, i zby t  wczesne napędzanie do nauki, 
są  p rzy czy n ą ,  że czcrstwość i dzielność w śród  nas znika, 
a męzkie zatrudnienia i zabaw y ustają . N aw et dzieci jakże 
raalo dzisiaj okazują chęci do żw aw y ch  chłopięcych zabaw. 
Gdzież dzisiaj widzisz naw et w śród  młodzieży szkolnej ow ą
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rzutkość i pochopność do zabaw  pełnych  życia , ow e goni- 
tw y , g ry  w  p iłk ę , w  palca ty , pasow anie się i t. p .? T ak  
w szystko  dzisiaj pow ażnieje czyli gnuśnieje, że chłopiec g a r­
dzi odpow iedniem i w iekow i sw em u zabaw am i, a w zdycha za 
zabaw am i pokojow em i m iędzy panienkam i, chciałby się baw ić 
na sposób modnego k aw alera , t. j .  stro ić s ię , układać w  lu­
strze sw e w dzięk i, podobać s ię , rozkładać się na miękkich 
krzesłach i n iby m arzyć. A  niebaczni rodzice częstokroć cie­
szą s ię , że chłopiec ich ju ż  tak  zpow ażn ia ł, że się nie za­
pala do po low ania, do fuzy i, konnej ja z d y  i t. p. Chłopiec 
k tó ry  strac ił, a raczej nie naby ł sm aku do włas'ciwych w ie­
kow i sw em u ro z ry w ek , nie zapali się ju ż  pew no ani nauką, 
ani p o ezy ą , ani żadnym  później zaw odem , żadnem męzkiem 
zatrudnieniem , nie stw o rzy  sobie żadnego szlachetnego ideału, 
nie w ytknie  sobie żadnego pow ażnego celu. Z chłopca ta ­
kiego nie będzie ju ż  m łodzieniec pełen życia , fautazyi i na­
dziei, ale jak iś sensat, jak iś p rak tyk  przedw czesny, m łody 
staruszek. Iluż to dzisiaj w idzisz dw unasto i czternastoletnich 
chłopców , k tó rzy  nie czują i ży ją  po sw ojem u, ale m yślą 
i fan tazyu ją  jako  m łodzieńcy dw udziesto letn i, a gd y  dojdą 
do w ieku m łodzieńczego są  iako ci, k tó rzy  ju ż  w szystkiego 
zakosztow ali, w szystkiego dośw iadczyli, w e w szelkie wcielili 
sie tajem nice, w szystkicm  się ju ż  znudzili. Nie ma ju ż  dla 
nich żadnego id ea łu , niczem szlachetnem zapalić się nie są 
zdolni, nauka i praca je s t dla nich uciąż liw ą, nieznośną, nie­
w inne zabaw y rzeczą n u d n ą , dziecinną; w zdychają  jedyn ie  
do życia p różnego , gnuśnego , pokojow ego. D la tego to  znika 
w śród  m łodych coraz więcej zam iłow anie po low ania, konnej 
jazdy , p ływ an ia  i tym  podobnych n iew innych zabaw  lub 
raęzkich rozryw ek . N ajm niejsza zabaw a je s t dla nich cię­
żarem  i trudem , a smak do tego , co n iew inne, p iękne , este­
tyczne lub praw dziw ie m ęzkie, zupełnie w  nich zepsuty. —  
T ak  w  naszych w iększych m iastach ja k  i zagranicznych na­
patrzeć się można szesnasto , siedm nastoletnim  lw iątkom  w y­
pom adow anym , w yfryzow anym , w ystro jonym  podług źurnalu, 
pełnym  kobiecej kokieteryi i pretensyi. Z araza ta coraz w ię­
cej i m iędzy nami się szerzy , stro jn isiostw o coraz pow szech­
niejsze naw et w śród w yrostków  i dzieci. Słusznie o takićj
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nieżrzałej młodzieży sa tyryczny  Monitor polski m ó w i : „ T o  
tez rozum takich młodzieńców modami zabawiony, pamięć 
dzieciństwem zaprzątniona, wola za fraszkami się ugania a iina- 
ginacya ustawiczne fajerwerki w ypraw u je .“

Znarow iona niedorosla młodzież chodzi dla tego tylko do 
szkoły, żc musi, ale nauka wcale je j nie zajmuje, najlepszy 
wykład  nauczyciela nie zapala, najpiękniejsza poezya do d u ­
szy jej nie p rzem aw ia ,  najlepsze książki j ą  nudzą. I nie może 
być inaczej,  bo jakże ma znajdować jakąś  roskosz w  w yż-  
szćm umysłowem życiu , kiedy u tw orzy ła  sobie inny sztuczny 
świat ,  świat skryty , za k tórym  się ugania ,  póki w  nim nie 
utopi męzkich sił duszy i ciała. A tak kosztując owocu za­
kazanego więdnie zanim rozkw itn ie ,  traci wdzięki młodości, 
krzepkość ciała i smak do niewinnych zabaw , przestaje być 
zdolną czuć to ,  co piękne i szlachetne, albo podobać sobie 
w  męzkich przymiotach i cnotach; p raw dziw ej poezyi życia 
nie zazna, a w  obyczajach miękkich i zmysłow ych traci wszel­
kie zarody dzielności. Ciała zw iędłe ,  suchotnicze, tw arze w y ­
blakłe, oczy pozbawione ognia i natchnienia świadczą o si­
łach p ierwej s targanych, niż nabytych.

T a k  to miękkość, zmysłowość i niedołężność szczepi i sze­
rzy  się w  życiu naszem od samej młodości, denerwuje całe 
młode pokolenia, a ginie czerstwość ciała i h a r t  duszy, ustają 
męzkie cnoty i wkrada się w  ród ludzki gnuśność, lenistwo, 
słabość i niedołęztwo fizyczne i moralne. N owa myśl ledwo 
na chwilę zapalić nas potrafi,  a do jej w ykonania  z całą s u ­
miennością, do w ytrw an ia  na drodze szlachetnego zamiaru, 
brak nam potrzebnych sił i energii,  że praw ie n iepow ażnego  
dokonać nie potrafimy, że us taw am y w  połowie drogi. Bo 
kto miękko i gnuśnie p rzepędził młodość, kto zarody tęgości, 
woli,  dzielności i wszelkich przym iotów i cnót męzkich u to­
pił i zmarnował w życiu pieszczonem, ten później nie może 
zaczerpnąć sam z siebie dość siły  do dźwigania t rudów  i cię­
żarów  nieoddzielnych od życia ludzkiego, ten nie może mieć 
dość hartu  do pokonania przeciwności, ten nie może dopełnić 
tw ardych  często obowiązków w  życ iu ,  czy to prywatnem , 
czy publicznćm, nie może w ytrw ać  do końca na drodze o bo­
wiązków i cnót obywatelskich.
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Gnuśność i lenistw o zm ieszczonego ,, *. m iękkiego pocho- 
dzące~ w ychow aula i’ spędzenia la t m łodych, tak się m iędzy 
nami rozm aga, ze zew sząd słyszym y skargi na niedopełnienie 
obow iązków ; bo aby  się nie narazić na pracę  i trudy , czę­
stokroć najśw iętsze zaniedbujem y pow inności. G łów nie to gnu­
śność i lenistw o sp raw iają  w  n as , że chociaż o w szystkiem
w iem y, chociaż znane nam  są p raw id ła  m oralności i obow ią­
zki o jca , pana , obyw ate la , jesteśm y przecież tak ociężałymi,
źc po w iększej części żadnej z ty ch  pow inności nie w yko­
nyw am y z taką gorliw ością i punktualnością , jakiej w ym aga 
czy to interes w łasny , czy rodziny, czy p rzy jac ie la , czy pu­
bliczny. Jesteśm y często ja k o b y  w e sme ciężkim : chcieliby­
śmy się przebudzić, a nie m ożem y, chcielibyśm y jąć  się p racy, 
ale nie mam y energii do je j rozpoczęcia , je s t w iedza , ale 
nie m a w oli, jak iś ciężar p rzyciska nas do ziem i, w ola w  nas 
zdziecinniała, a tęgość, że tak  pow iem y, h a r t żołnierski w  nas 
w y g asł; je s t św iatło  bez ognia i ciepła.

G nuśność, w y g odn ic tw o , miękkość w oli i nieodstępna 
od nich zm ysłow ość i egoizm , ow ładają  dzisiaj cały rod lu­
dzk i, panują  nad um ysłam i, w ied zą , uczuciem i w olą, w g ry ­
zają się coraz głębiej w  now e generacye jako  rak toczący.
N ieodm aw iać sobie ż a d n y c h  przy jem nośc i, dogadzać wszelkim 
zachccniom o ile ś rodk i, p rzem ysł i dow cip dozw alają , u su­
w ać się od wszelkich uciążliw ych p rac , unikać wszelkich tru ­
dniejszych obow iązków , ciężarów  i m ozo łów , niezadaw ać so­
bie w  niczem p rzym usu , n ieprzyjm ow ać żadnych na siebie 
zobow iązań , oto hasło czasu naszego! D la tego gdziez dzisiaj 
u jrzysz  skrom ną pracę na uczciw ą sław ę; ciche, skrom ne 
cnoty bez u roszczeń , bez p re ten sy i; któż dzisiaj z czystego 
uczucia i poznania cnoty n iszczy w  sobie i depce^ zwodnicze 
p okusy ; gdzież są  dzisiaj te wielkie charaktery , k to reby  z na­
rażeniem  osobistego d o b ra , m ają tku , zd row ia , życia i szczę­
ścia w łasnego szły  w y trw ale  p rostą  d rogą obow iązków  . cnoty 
do w ytkniętego celu? Jakże rzadkie w śród  nas w ielkie chrze-

ściańskie cnoty! ,,
Jak  przez w ychow anie zgnuśniehsm y, tak zn y  > 

przez w ychow anie odrodzić się możem y. Owe czasy męz lej 
siły i dzielności, k iedy młodzież chow ała się w  zbrojac i, ro -
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sła na koniach, ciało i um ysł hartow ała  w  tańcu z T ataram i, 
ram iona k rzep iła  noszeniem łuków  i oszczepów', czasy te zni­
k ły  na zaw sze z postępem  cyw ilizacy i, z nowemi w ynalaz­
kami. Ale mimo to odrodzić się w  m ęzkich przym iotach i cno­
tach możem y i pow inniśm y i odrodzić m oglibyśm y się, gdyby  
zmienił się try b  w ychow an ia , g d y b y  tak  w  dom u ja k  w  szko­
łach troszczono się n ietylko o um ysłow e, ale i o fizyczne 
w ychow anie. Iluż to m am y niedołęgów  li tylko dla tego , że 
ich w ychow anie fizyczne albo zaniedbanero, albo skoślaw io- 
nem zostało. Iluż to dzisiaj kończy w  kw iecie w ieku życie 
sw e na suchoty  jedyn ie  dla teg o ,' że um ysł ich kształcono 
z uszczerbkiem  zdrow ia a n aw et kosztem  zdrow ia.

VV dobrem  ale w szechstronnem  w ychow aniu  spoczyw a 
nieom al w szy stk o , spoczyw a szczęście człowieka. D obre w y ­
chow anie, to  m ają tek , k tó ry  chyba z życiem utracić można.
Lecz pow inno być w ychow anie zupełne , kierow ane m ądrością 
i dośw iadczeniem , pow inno rów nie kształcić ciało ja k  um ysł' 
rów nie charak ter jak  serce. „T en  ty lko —  ja k  mówi Jędrzej 
Śniadecki —  doskonałym  nazyw ać się m oże, kto w  czerst- .
wem i kształtnem  ciele czyste nosi serce i niepokalana ma 
d u szę , kto ma zdolności społeczeństw u, w  którćm  żyje, p rzy - 

! datne.“  Cała tajem nica dobrego w ychow ania na tem zależy, 
ażeby i ciało i um ysł doskonale w ykształcić, ażeby przyzw oitą  

^  m iędzy niemi rów now agę u trzy m ać , ażeby u p raw y  żadnej 
w ładzy  nie zaniedbać, ale tez żadnej nie pozw alać, aby w ygó­
row ała  zbytecznie i bujała z k rzyw dą  i uszczerbkiem drugich.

Ciału nadać zdrow ie i s iłę , ja k ą  mieć pow inno , zręczność, 
k sz ta łt i w dzięk i, jak ich  je s t zdolne, oto cel w ychow ania fizy­
cznego. Człowiek fizycznie dobrze w ychow any  ma w szystkie 
części ciała forem ne i m ocne, w szystkie zm ysły doskonałe, 
w szystk ie cielesne w ładze zupełne. Ćwiczeniem stósownem  
w ydoskonalone i umocnione w  rów nym  stopniu w szystkie 
m uszkuły, dają rzeczyw istą  siłę , w yraźne i w ybitne ry sy  ca­
łem u ciału , praw dziw ie okazałą męzką piękność.

C hrześciaństw o nadało wielkie znaczenie i cia łu , temu 
w spaniałem u dziełu rąk  boskich, uw aża je  jak o  kościół ducha 
boskiego. „Nie w iecie, iźeście kościołem bożym , a duch boży 
mieszka w  w as? A jeśli kto kościół boży zgw ałci, tego Bóg



zatraci. Albowiem kościół boży święty je s t, którym wy jc-
steście.“ I. Kor. 3 , 16.

Człowiek jest całością złożoną z ciała i duszy; dla tego 
wykształcenie i doskonałość sił duszy zależy wielorako od stanu 
ciała, równie jak  stan ciała od stanu duszy. Ileż to ułomności, 
chorób umysłowych i skłonności do złego ma swe źródło 
w zniszczonćm, zraarnowanem ciele. I chociaż duch w pełnej 
jest sile, jakże ograniczone, unicmożnione, a przynajmniej 
utrudzone jest jego działanie, jeżeli chore, wycieńczone ciało 
usługi i pomocy mu swej odmawia. M ens sana in  cor pore sano.

Jest więc ze wszech miar koniecznością, aby kształcąc 
umysł i serce, kształcić i ciało, utrzymać przy należy tern 
zdrowiu tak cały organizm jak i pojedyncze jego części, przy­
zwyczaić ciało do wytrwałości i niezawisłości od w pływ ów  
zewnętrznych, uczynić je  raocnem, zręcznćm, a nawet kształ- 
tnem , foremnem. 'N a  to jednakże trzeba zważać, aby całe 
kształcenie i ćwiczenie odbywało się we właściwym stosunku, 
aby to co ma być podrzędnem nie było głównem, a to co 
ma być głównem nie stało się podrzędnem , aby ciało nie pa­
nowało nad duchem, ale dzielny duch nad zdrowem ciałem.

Nie będziemy tu zupełnie szczegółowych dawali przepisów : 
jak kształcić i wzmacniać ciało od niemowlęctwa do lat dojrza­
łych, bo nie to je s t celem niniejszej rozpraw ki; chcielibyśmy 
tylko przekonać czytelników : jak  szkodiiwem jest zaniedbanie, 
dzisiaj powszechne, fizycznego wychowania, jakie złe za sobą 
pociąga skutki, jak  dla tego odrodziliśmy się bardzo od przod­
ków naszych, i że wreszcie koniecznością jest niezbędną sta­
rać się o to , aby dzieciom naszym zapewnić mocne zdrowie, 
a w młodzieży obudzić męzkie przymioty i cnoty i uchronić 
ją od gnuśności, miękkości i niedołęztwa. Zwrócimy tylko 
uwagę na niektóre konieczne warunki fizycznego wychowa­
nia, opierając się na powadze Śniadeckiego Jędrzeja ) i damy 
kilka z historyi przykładów starannego kształcenia ciała.

Gdy dzieci czołgać się i chodzić zaczynają, niechaj przy 
dozorze jak najwięcej używają swobody, aby zawczasu na­
brały ufności we własne siły ; najlepiej, jeżeli puszczone

*) Jędrzej Ś n ia d ec k i: 0  f izycznem  w y c h o w a n iu  dzieci.
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wolno na traw ie  lub p iasku w  o tw artem  p o w ie trz u , uczą się 
w ładać sw em i członkami. T ym  sposobem  nabierają prędko  sił, 
czerstw ości i odw agi. S koro  się zaś um ocnią i do biegania 
w p raw ią , należy je  p row adzać  na miejsca g ó rzy s te , n ieró­
w n e , a czasem i n iebezpieczne, żeby  tam w zięły  ostatnią le- 
kcyą chodzenia , a p ierw szą odw agi, k tó ra  zaw sze pochodzi 
z ufności w e w łasne siły. T akim  sposobem  nauczą się uży ­
w ać w szystk ich  rauszku łów , a um acniając je  i kształcąc zaró­
w n o , nabędą p ięk n y ch , w yraźnych  i m ęzkich ry sów  całego 
ciała; w szelkie poruszenia staną się dla nich zw yczajnerai i ła- 
twem i. Dzieci zaś strzeżone ze zbyteczną pieczołowitością, 
k tó rym  zaw sze każą s tać , siedzieć, stąpać i trzym ać się tym, 
a nie innym  sposobem , zostają  zw ykle niedołężnem i na cale 
życie. K ażda w ładza ciała pow inna być za trudn iona, pow inna 
się w zm acniać i kształtnie fo rm ow ać; zaniedbanie tego rodzi 
gnuśność. N atu ra  sam a je s t  tu  p rzew odn iczką; i tak skoro 
dziecko poczuje w  sobie jakąko lw iek  zdolność, czy to cho­
dzenia , czy m ów ien ia , czy poznaw ania, natychm iast używ a 
je j z najw iększą ro s k o sz ą ; nie trzeba  m u w ięc tego zabraniać.

G dy ju ż  dzieci b iegać , m ów ić i rozpoznaw ać się nau­
czyły, nie trzeba  ich zapędzać do nau k i, aż się cały ich o r­
ganizm  dobrze w zm ocni. Z aw czesne p rzyw ięzyw anie  dzieci 
do nauki i siedzen ia , je s t  n iepo trzebne i szkodliw e; bo za- 
w czesna nauka nadużyw ając  w ładz um ysłow ych  jeszcze bar­
dzo s łabych , zw ykle psu je  takow e na  cale życic. K orzyści 
jak ie  w  tym  w ieku z nauk odnieść m ożna, są bardzo niepe­
w n e , a stra ta  zd row ia n ieohybna. Z am iast nudzić się p rzv  
książce i w ątłem i czynić siły  fizyczne, niechaj raczej dzieci 
do siódm ego roku  bu ja ją  na św ieżem  po w ie trzu , gonią się, 
m ocują , skaczą przez row y , niechaj się napaw ają widokiem 
i w rażeniam i czystej n a tu ry , w rażeniam i łąk , w ody, drzew , 
śpiew u p tas tw a , g rzm o tu , b łyskaw icy, zorzy, zachodu słońca 
i t. d. P iękne i w spaniałe p rzedm ioty  zaw sze świeżej, zaw sze 
odm łodzonej na tu ry  najp ierw sze na zm ysłach m łodych sp ra­
w ia ją  w rażenia , p ierw sze na czystej ja k  goła tabliczka duszy 
w yciskają  obrazy, one najp ierw  w ładze poznaw ania drażnią, 
budzą , rozw ija ją  i kształcą. Spokojne błękitne n iebo , blady 
księżyc i drgające św iatłem  gw iazdki na lazurow era niebie,



jasno  płonący ogień na kom inie, spokojnie żarząca się zorza 
na n iebie, zielone d rzew a, k tórych  gałązkami i listkami w iatr 
k o ły sze , p łynąca w oda w  strudze , poruszające się zw ierzęta 
i zw ierzątka, słowem  w szystkie u tw ory  boskie, tak żyw o, 
tak mocno i tak miło na zm ysły  dziecka b iją , że ono nie 
może w śród  nich być bezczynnem , że nie może nie p rzy jm o­
w ać ich w rażeń , że nie może dosyć nakarm ić sw ej duszy 
pięknością na tu ry , że stokroć więcej się tu nauczy, niż z naj­
lepszej książki i od najlepszego nauczyciela, a ucząc się, 
kształcąc um ysł i uczucie sw oje , nie nadw eręża w ładz fizy­
cznych , ale ow szem  je  w zmacnia i ro zw ija ; bo ja k  rośliny, 
tak  i dzieci na świeżem pow ietrzu  i słońcu najlepiej a krze­
pko rosną. Czyste pow ietrze  i jasne prom ienie słońca w nikają 
w krew  i w zm acniają całe ciało dziecka, a otaczające je  na 
w olnym  świecie przedm ioty p ły n ą  po zm ysłach do jego  d u ­
szy, jak o b y  po drutach elek trycznych , i w  duszy ożyw iają 
utajone w ładze , budzą  i doskonalą siłę spostrzegania, 'wyo­
b raźn ię , pam ięć, rozum  i rozliczne uczucia. N atu ra  niechaj 
w ięc będzie szkołą i nauczycielem  dziecka do siódmego roku, 
a rodzice o to ty lko niechaj się s ta ra ją , aby dziecko chow ało 
się w  dobrych  obyczajach i re lig ii, i aby nie poniosło szw anku, 
czy to na ciele, czy na  s e rc u .,Do nas należy, takie dzieciom 
poddaw ać zabaw ki, takiemi je  ty lko rzeczam i zajm ować, w  ta ­
kie miejsca naprow adzać , gdzie się m ogą nauczyć, czego żą­
dam y. W rodzona  ciekawość dzieci sp raw i, że nam tysiące za­
daw ać będą py tań , a m y praw dziw ym i ich nauczycielam i bę­
dziem y, jeżeli na zapytan ia  ow e tak  zręcznie potrafim y od­
pow iadać, ażeby się :,istotnie uczy ły . t£ ak  igrając i sw aw oląc, 
kształcąc sw e ciało, nieznacznie i um ysł sw ój upraw iać będą.

W szelka  bojaźń odbiera odw agę. Ażeby się przeto  dzieci 
nie ba ły , nie trzeba im opow iadać strachów , trzeba je  oswoić 
z żabami, pająkam i i innem i gadami i owadami, k tórych dzie 
cko wiejskie się nie lęka , trzeba  je  oswoić z nocą i ciemno­
ścią. H isto rya sztuki lekarskiej —  m ów i Jędrzej Śniadecki 
dostarcza nam pełno przykładów  nigdy nieuleczonej ep ilepsji, 
k tórą  przestrach  w  dziecinnym  w ieku sprow adził. Ze zieci 
nie tak z p rzy rodzen ia , ja k  raczej z p rzykładu bojaźni się 
uczą , p rze to  starać się ja k  najusilniej trzeb a , usuw ać od to-
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w arzystw a ich osoby, k tóre się boją s trachów , grzm otów , 
strzelania i tym  podobnych rzeczy.

Doskonalenie zm ysłów  pow inno stanow ić najw ażniejszy 
punkt w ychow ania fizycznego, a ta  część w ychow ania nie- 
tylko całkiem u nas je s t zaniedbana, ale naw et zw yczajnie 
w ychow anie nasze je s t tak ie, iż niektóre zm ysły  przy tęp iam y 
lub niszczym y na całe życie. M łodzież n. p. w ychow ana 
w  m iastach, rzadko ma w zrok dobry , bo go wczesnem sie­
dzeniem przy  książkach, ry sunkach , p isan iu , lub baw ieniu 
się p rzy  św iecach popsu ła  na zaw sze. W idzim y  też —  pisał 
ju z  Śniadecki —  iż nasi panicze w  ośm nastym  lub dw udzie­
stym  roku uciekają się do szkiełek i okularów . M łodzież w ie j­
ska nie zna tej po trzeby  czy mody.

Potrzeba  dzieci wcześnie harto w ać , ale rozum ie się bez 
nadw erężenia ich zd row ia ; p rzyzw yczaić  je  trzeba do gorąca, 
zim na, słoty, w ia tru , b u rzy  i t. p. M iękkie, pieszczone w y ­
chow anie go tu je  dla dzieci nieograniczoną liczbę cierpień i mę- 
czarń. Śniadecki m ów i: rodzice, k tó rzy  dzieci sw oje miękko 
chow ają, a narażonych na n iew ygody  ża łu ją , go tu ją  dla nich 
nieznaczne i tysiączne nieszczęścia, k tó rych  w  życiu dośw iad­
czyć m uszą. S ą  to  szaleńcy, k tó rych  nam iętność zaślepia i k tó ­
rz y  m om entalną uciechę przenoszą nad szczęśliwość rzetelną 
i trw ałą . Dzieci delikatne, słabow ite , rodziców  suchotniczych

• V * • I  • •  • *nie pow inny  b y c , jak  się samo przez sie rozum ie, narażane 
na ty le  n iew ygód , ile mocne i zdrow e. T rzeba  je  cokolwiek 
cieplej ub ie rać , nie pozw alać im tak długiego i mocnego bie­
gania jak  innym , i ochraniać od nagłych przem ian ciepła i zi­
mna. Z a to inne dzieci biegając w olno po miernem zimnie 
i śn iegu , skacząc, pasując się, p rzew racając się i w rzeszcząc, 
p rzedziw nie um acniają nietylko w szystk ie m ięsa, ale nade- 
w szystko płuca i m uszkuły  p iersiow e. *)

A żeby dzieci przyzw yczaić  niety lko do posłuszeństw a, 
ale i pew nśj tęgości i h a r tu , trzeb a , ażeby nauczy ły  się w cze­
śnie słuchać rozkazów  czy to rodziców , czy nauczycieli; ale 
należy im rozkazyw ać bez gn iew u , zapału i ł a j a n i a a  raz 
w ydanego rozkazu pod żadnym  w arunkiem  nie cofnąć. Dziecko,

*) Ś n iadeck i: 0  fizycznem  w ychow aniu  dzieci.
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które nie nauczyło się słuchać, którem u owszem w szystko 
czynią , co zechce, będzie w  życiu nieznośnem , kaprysiłem , 
bez w szelkiego h artu  i tęgości.

P ierze i puch są dla dzieci wielce szkodliw e, są pew nym  
sposobem zmiękczenia ich i osłabienia. Zatem tw ardy  m ate­
rac , skórzana, w łosiem  w y tkana poduszka , lekka w ełniana 
kołdra i zaw sze białe prześcieradło , pow inny stanowić całą 
ich pościeL Niech się niekiedy prześp ią  naw et na ziemi lub na., 
tw ardej ławce!- Bieliznę w szakże zaw sze czystą i suchą miec 
pow inny, ho ochędóztw o je s t duszą zdrow ia i mocy, jak  nie­
chlujstw o najpospolitszą p rzyczyną  chorób.

G dyby u  nas w szędzie dla m łodych zaprow adzono gim na- - 
s tykę , proste i g rube p o traw y  b y ły b y  dla nich najzdrow sze. 
P odług  św iadectw a X enofonta , u  P ersów  dzieci nie jadły  
w  dom u, ale idąc raniu teńko do szkoły, p rzynosiły  z sobą 
chłeb i kubek do czerpania w ody z najbliższego źródła. T ak 
zajęte cały czas rozm aitem i ćwiczeniami ciała, jad ły  pod okiem 
nauczyciela, p rzy w y k ając  do w strzem ięźliw ości i pracy.

T rzym am y z Śniadeckim , że ze skończeniem roku s i ó - v  : 
dmego dw ie płci rozdzielić, i o ile tylko m ożna, osobno cho­
wać należy, inaczej chłopcy zuiew ieścieją. W ym aga  tego sam 
instynkt dzieci, czyli natura. A lbow iem  jak e  chłopcy skłonni 
są do bezprzestannej czynności, biegania i gw ałtow nych, a na­
w et niebezpiecznych przedsięw zięć, tak dziew częta przenoszą 
zabaw y spokojne i życie siedzące. Tam ci szukają p racy  i nie­
bezpieczeństw , lubią zgiełk i gonitw y, pasow anie s ię , boje 
i uzbrajanie się biczem lub k ijem , osiadają konie choćby dre­
w niane, biegają za dzikim zw ierzem  i p tastw em , staw iają 
sid ła, b iorą się do polow ania i b ro n i, to  tylko m ając za strój 
i ozdobę, co ich uzbra ja  lub czyni strasznym i. Dziewczęta 
przeciw nie zajm ują się strojem  i tern w szystk iem , co je  ubrać, 
ozdobić i przym ilić m oże; trudn ią  się ubiorem  lalek , szyją 
im czepki i suknie , w ym yślają im s tro je , ub ierają  im koły-J 
ski i łóżka, go tu ją  i zastaw iają dla nich o b i a d y t .  p. 'la k  
w ięc chłopcy ja k  dziew częta , okazują oczyw iście, do czego 
je  natura prow adzi, a w ychow anie pow inno iść tą  samą drogą*.
Dwie płci nie tęsknią w  tym  w ieku do siebie, ow szem  dla 
różności gustów  i chęci p rześladują się naw zajem  i unikają.

t
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, o.M. R ozdział je s t zatem  ła tw y , i dla samej łatw ości w tym w ieku 
rozpocząć go trzeba. Skoro się albow iem  popęd płciow y od­
zyw ać z a c z n ie ,-c o  miękkie i w spólne w ychow anie bardzo 
p rzysp ieszyć może, rozdział ten daleko będzie trudn ie jszy ; na- 
ówczas wzniecić się może nam iętność, k tó ra  nietylko całe w y ­
chow anie zepsu je , ale naw et na zd row ie , w zro st i los p rzy ­
szłego życia w p ływ  szkodliw y mieć będzie. *)

K iedy ju ż  chłopcy zaczną się uczyć , albo odwiedzać 
szkoły publiczne, szczególną trzeba  zw racać uw agę na ich 
zdrow ie i kształcenie ciała, bo teraz najczęściej na zaw sze 
zdrow ie, siły i tęgość w rodzon ą, zaw iązek przyszłej dzielno­
ści m ęzk ie j, u tracić mogą. Dla tego chłopcy pow inn^ teraz 
codziennie po kilka godzin baw ić się na w olnem pow ietrzu, 
a kiedy słota nie dozw ala, w  osobno ku tem u urządzonych 
salach. W  gim nastyce codziennie przynajm niej po godzinie 
ćw iczyć się pow inni. Do naszych gim nazyów  zaprow adzono 
w praw dzie gim nastykę, ale pow iedziałbym , że więcej jako  sztukę, 
jako  nau k ę , k tó rą  także choć po w ierzchu  poznać uczniow ie 
m ają, aniżeli jako  rzecz konieczną do zdrow ia i wzmocnieuia 
ciała. Bo w  zim ie, w łaśnie w tenczas, kiedy chłopiec w  szko­
łach  czas dzieli ty lko  na siedzenie p rzy  książce i spanie, nie 
ćw iczą ich w  g im nastyce, chociaż je s t w łaśnie w tedy  najko­
nieczniejszą, a dają  lekcye gim nastyki przez la to , kiedy i tak 
pozostaje im codziennie jeszcze kilka godzin do spędzenia ich 
na w olnem  pow ietrzu  p rzy  zabaw ach i gonitw ach. D obra 
gim nastyka —  jak  m ów i Śniadecki —  pow inna w sobie za­
w ierać w szelkiego rodzaju  ćw iczenia cielesne, ja k :  pasow anie 
s ię , robienie b ron ią  rozm aitą , tańce , skakanie, włażenie na 
w ysokie drzew a, przeskakiw anie row ów , p ływ anie, jeżdżenie na 
koniu, dosiady w anie go w  biegu, aby w szystk ie m uszkuły w y ­
doskonalić i umocnić zarów no. T o  dopiero da praw dziw ą siłę, 
w ybitne ry sy  ciału i okazałą m ęzką piękność.

• 0ą  Ażeby, kształcić ciało i g u s t, ażeby razem  zdobić postać 
i um ysł, ażeby w szystkim  poruszeniom  nadaw ać w dzięk i z rę ­
czność, a przytem  umacniać całe ciało , zaleca Śniadecki mło­
dzieży nietylko „tańce, gon itw y, zapasy, robienie b ron ią , gry

')  Śniadecki.



117

wymagające zręczności i zwrotności, jakiemi są: gra piłki, 
halonu, wolanta, bilardu, jazda konna£j»egam e i przechadzki, 
ale także głośne odmawianie wierszy i prozy, m uzykę, śpie­
wanie, poczyą i literaturę w  ogólności.')- Dla czego —  po­
wiada   nie widzę dla młodzieży mędrszego i lepiej ułożo­
nego wychowania nad gimnazye greckie, a mianowicie ateń­
skie, gdzie ćwiczenia ciała szły najporządniej pod dozorem 
nauczycieli osobnych przy ścisłym dozorze obyczajów, i gdzie 
razem w osobnych i obszernych salach zgromadzali uczniów 
lub słuchaczów swoich filozofowie, retorowie i sofiści. Tym 
sposobem rozsądni owi prawodawcy dawali poznać, ze ćwi­
czenia ciała powinny iść na przemian z ćwiczeniami umysłu, 
a czyste obyczaje powinny być nierozdzielne od jednych i dru­
gich  Mojem zdaniem, nasze wychowanie publiczne by­
łoby bardzo dobre, gdyby do niego dodać choć częsc da­
wnej gimnastyki; gdyby dzieci nie trzymać po godzin kilka 
w zamknięciu, i gdyby, biorąc w zór z dawnych gimnasty­
ków ateńskich, oprócz nauczycieli umiejętności i sztuk gim­
nastycznych, dodać osobnych dozorców dobrych obyczajów 
i karności. —  Muzyka składała także wielką część wycho- A  
wania greckfego. To pew no, że muzyka wyraźny i mocny ]L

’ ) W szak że m ów iąc o litera tu rze , nie liczę do niej —  w łasne s łow a  
Śniadeckiego —  ow ych  s to só w  n ib y  to h is to ry czn y ch , ow ych  baje­
cznych p o w ie ś c i, które z francuzkiego rom ansam i nazyw am y. T en  ga ­
tunek literatu ry w  starożytności nieznany, je s t  chorobą i praw dziw ą  
naukow ą klęską naszego w ieku. K obiety , które raz w  tym  rodzaju czy ­
tania zasm akow ały, są  zgubione na całe życie . Straciła  je  społecznosc, 
straciły  d z ie c i, stracili m ężow ie. Zagrzebane w  ty m  literackim  barłogu, 
w yd ob yć sie  z niego nie m ogą; najdroższe chw ile  życia  pośw ięcają  tem u  
czy ta n iu ; rozkw ilają s i ę ,  p łaczą , czują i żyją w  ow ym  zm yślonym  
ś w ie c ie , z którego im  na nasz pow rócić nie podobna. W ypad ki rzete ne 
i zw yczajn y bieg rzeczy ludzkich w zbudzają w  nich n iesm ak , lub w y  
ciskaja łz y  p o litow an ia , bo się nie dzieją pod łu g  praw ideł urojonego  
ich św ia ta ; krótko m ó w ią c , całe ich ży c ie  fizyczne przenosi s ię  ■ ogra­
nicza do n er w ó w , ca ły  b y t i szczęście je s t  w  u m ysłow em  zac iw y c e -  
n iu , a w szystk o  co je  otacza je s t  przyczyną ich udręczen ia , o esc, 
i cierpień. Ztąd ow e choroby nerw ow e tak dziś u nas p o s p o i e ,  ztąd  
niesm ak w  dom ow em  p o ż y c iu , ztąd zbrzydzenie w łasn ego  rodzeństw a

i w łasn ego  kraju.
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ina w PJy w  na ludzkie umysły. Uważano naw et, że obyczaje 
niektórych państw greckich odmieniły się z jej odmianą. JŚpar- 
tanie szanowali m uzykę, ale tylko żołnierską i taką/  jaka 
umysł podnosi i do rycerskich zagrzewa czynów.
^  Po skoóczeniu mniej więcej lat piętnastu władze ciele­

sne zaczynają po większej części dojrzewać, muszkuły naby- 
wają więcej mocy, ciało dochodzi powoli swego wzrostu, 
umysł nabiera więcej pewności, wznieca się rozwaga, roz- 
wija się pamięć, imaginacya i rozsądek Teraz jest główny 
peryod edukacyi moralnej^ ale dla tego fizyczna kończyć się 
nie powinna. Jest to bowiem pora wydoskonalenia, umocnie­
nia, utwierdzenia rozwiniętych już po większej części władz 
cielesnych, nadania im pewnego bytu i niezachwianej na całe 
życie trwałości, Tento właśnie wiek jest zwykle stanowczy 
na całe życie, tak pod względem fizycznym jak  i moralnym, 
najmniejsze teraz uchybienie, zaniedbanie, skrzywienie zni­
szczyć może wszystkie dotychczasowe starania, zgubić może 
człowieka na całe życie. Należy teraz każdą w ładzę, tak mo­
ralną jak i fizyczną, doskonalić}- nadużycie ich równie jest 
szkodliwem jak i zaniedbanie zupełne. Zaniedbane władze obu­
mierają i giną, nadużyte wysilają się i do przedwczesntj doj­
rzałości a potem zgrzybiałości prowadzą. Powszechna nieu­
waga na przyzwoite każdej władzy użycie, tudzież na potrze­
bną umysłowych z cielesnemi rów now agę, jest przyczyną, 
że największa część wychowań chybia swojego celu. Jest to 
prawdę mówiąc, wada w ieku, w  którym żyjem y/4) Upra­
wiając um ysł, zaniedbujemy zupełnie kształcenia ciała. S taro­
żytne narody, które w ydały tyle zadziwiających geniuszów, 
które doszły najwyższego stopnia każdego rodzaju sławy, czyż 
nie były winne owej czerstwości i mocy ciała, owej zadzi­
wiającej odwagi, owej zachwycającej wielkości duszy, zapro­
wadzonej powszechnie gimnastyce? Ich rycerze są względem 
nas olbrzymy, ich mędrcy prawdziwej tęgości umysłu nie­
zrównane wzory. Jakże płody naszych mędrców wywiędłych 
i wiecznie w gabinetach zapartych, dalekie są od owej męz- 
kiej mocy i jędrności, od owego porywającego zapału, od

*) Ś niadecki.
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ow ej niezrów nanej dokładności, nad ja k ą  zdum iew am y się 
w pism ach staroży tnych  G reków  i R z y m ia n .')

D w a dziś mam y, jak m ów i wciąż p rzy taczany  autor, -y 4't,
zw iędnienia, zmiękczenia i rozpuszczenia się źród ła: zupełne 
oddanie się pracom  um ysłow ym  z zaniedbaniem  cielesnych 
i pielęgnow anie czułości, je j pieszczenie, podsycanie aż do 
przesady, lub puszczenie w olnych cugli bujnej i rozżarzonej 
im aginacyi. P ierw szego zdarzenia dają nam  p rzyk ład  przesa­
dzeni uczen i, drugiego nasze dam y, owszem ju ż  niekiedy i na­
dobni trefnisie. Jak  jedn i tak drugie całe sw oje życie prze­
noszą do n e rw ó w ; są  nadto czuli, drażliw i, bojaźliw i, tysią- 
cznemi nam iętnościam i m iotani, tysiącznem i nękani udręcze­
niam i, a zaw sze gw ałtow nie. Z ycie w ygodne i miękkie, ciągłe 
siedzenie, leżenie do południa w  łóżkach, w ykw in tne  i łe ­
chcące czułość pokarm y i n ap o je , dogadzanie w szelkim  za- 
chceniom , zm ysłow ość i puszczanie cugli w szelkim  nam iętno­
ściom , czynią nas dziw nie słabego ciała i charak teru , czynią 
nas niedołężnym i, nadzw yczaj dotk liw ym i, odejm ują nam  bart, 
siłę i m ęzką cnotę i dzielność.

Im się pow olniej rozw ija ją  tak cielesne ja k  i um ysłow e 
w ładze, ale mocno i p o rządn ie , tym  lepiej o zdrow iu i ta ­
lentach na przyszłość rokow ać m ożna, tym  pew niejszym  są 
zadatkiem  mocnej konsty tucyi. P rzysp ieszony  w z ro s t, p rzy - 
spieszona miękkiem w ygodnem  życiem dojrzałośc i, rów nie 
ja k  zaw czesne okazanie się bystrego  pojęcia łub dow cipu, 
które się pow szechnie tak bardzo w  dzieciach po d o b ają , są 
znakiem słabego zdrow ia i zapow iadają niebezpieczne choroby 
albo i kalectw o. N agłe w ystrzelenie w  gó rę  i w ysm ukłość, 
pospolicie obiecują suchoty  i niemi się kończą. W czesne oka­
zanie się przenikliw ości i dow cipu zazw yczaj tow arzyszą  an­
gielskiej chorobie albo skrofułom ; 6ą zaw sze skutkiem sła­
bości ciała i często źle każą rokow ać o mocy rozum u na 
przyszłość , a zaw sze źle o m ocy zd ro w ia ." )

W iek  dojrzew ającej m łodości, w iek , w  którym  w zrost 
zbliża się do końca, w  k tó rym  gw ałtow nie budzą  się nam ię-

*) Ś n ia d eck i. 
" )  T e n ie .
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tności p łc i, w iek zapa łu , n iecierp liw ości, po ryw czości, nie- 
rozm yślnej odw agi, ciągłych zm ian, w iek , w  którym  najgw ał­
tow niej zapala się ogień miłości i w szystkie inne namiętności 
pozera, w iek ten najw iększej w ym aga baczności, umiejętności 
i energii, a p rzecież m y w łaśnie w iek ten pow szechnie p u ­
szczam y na zupełną w olność, na w zburzone m orze nam ię­
tności. Ogień miłości w  dojrzew ającej młodości zapalony może 
w szystk ie poprzednie prace i zabiegi edukacyjne zniszczyć 
i w  niw ecz obrócić, siły  sta rgać , zdrow ie na zaw sze podko­
pać i z ru jnow ać , . jeże li nie staw im y tam y gw ałtow nem u p o ­
pędow i, jeżeli najniebezpieczniejszej nam iętności nie potrafim y 
ująć w  kluby, lub na rozhukaną w rzucić w ędzidła. Jeżeli w ięc 
kiedy, to  teraz w ychow anie pow inno być uw ażne , um iejętne, 
tęgie i sp rężyste . T eraz  to  potrzeba p raw dziw ie dzielnej 
i w praw nej rę k i, żeby  u trzym ać cugle brykającej m łodzieży, 
żeby ow ocu ośm nastolctniej p racy  nagle nie stracić. Aż do­
tą d , mówi Śniadecki, by ła  wolność młodemu potrzebna; a my­
śm y ją  odebrali; teraz zaczyna być najszkodliw szą , i m y ją  
natychm iast dajem y. P atrząc  na takie p o stępk i, m ógłby ktoś 
nienależący do społeczności naszej rozum ieć, iż na to w y­
chow ujem y człow ieka, aby go zepsuć, a potem  zgubić. M ło­
dzik puszczony sam opas, uczyniony  panem  swej w oli i ma­
ją tk u , podsycany  do ro zpusty  gw ałtow nością , riicpow ściągany 
ni rozsądkiem , ni dośw iadczeniem , leci na oślep w  przepaść, 
i w tenczas dopiero się postrzeże , kiedy stacił na zaw sze zdro­
w ie, m ajątek i dobre imię.

Skoro  dojrzałość nasta je , skoro jak iś n iepojęty ogień, ta 
niespokojuość i potrzeba czynności, ten zapęd i unoszenie się 
niepow ściąganc dośw iadczeniem , całą zaczuie przejm ow ać istotę 
m łodzieńca; skoro p rzyszło  to n iebezpieczeństw o, że n a j­
gw ałtow niejsza ze, w szystk ich  namiętności za p ierw szą podaną 
okazyą zapalić się i w ybuchnąć m oże, skoro przyszła  pora 
tej ślepej nam iętności, k tó ra  młodzież na tysiączne szw anki 
i nieszczęścia naraża; w tedy  trzeba w zbudzić inne szlachetne 
nam iętności, k tóreby tam tę przyg łuszy ły , albo nadały  je j inny 
kierunek i charakter. T rzy  są , mówi Sniadeeki, namiętności 
chw alebne, które jeżeli się dadzą w  m łodym  um yśle zaszcze­
p ić , nieochybnie na długi czas od niebezpieczeństw a uchronią,



121

t. j .  przyjaźń, pobożność i zajęcie się naukami lub jaką sztuką 
nadobną, ale zajęcie się z zapałem, z całą duszą. Owszem 
jeżeli młodzieniec pokazuje inną skłonność chwalebną lub przy­
najmniej nieszkodliwą, jak n. p. do żołnierki, do polowania, 
do gospodarstwa, należy tej skłonności wodze popuścić. Mo­
cne albowiem zajęcie się jakąkolwiek pracą i niewygody lub 
bieda, nietylko od niebezpiecznej miłości ochronić, ale i wszczętą 
już  wyleczyć mogą. Pobożność i gorące uczucie cnoty szcze­
gólnie w młodzieńczym, pełnym czystych idei wieku, od upa­
dku pewno uchronić potrafi, równie jak szlachetny i cnotliwy 
przyjaciel, pociech i smutku spólnik, otwarty, a szczery do- 
radzca. „Kto wczas zyskał przyjaciela — mówi K. Brodziński 
—  niech z pełni serca wykrzyka; bo jako powietrza ciału, 
tak duszy trzeba udziału."

Krótko mówiąc, pisze Śniadecki, teraz właśnie jes t pora 
tak zajęcia, tak zatrudnienia młodego człowieka ciągłeini ćwi­
czeniami ciała i umysłu, tak rozłożenia całego jego czasu, 
ażeby nie miał jednej chwili próżnej i żadną nienapcłnionćj 
robotą. Teraz mu jest najpotrzebniejszy mistrz i dozorca, 
któryby go nigdy z oka nie spuszczał, któryby ćwiczenia 
gimnastyczne umysłowemi naukami umiejętnie przeplatał, któ­
ryby czuwał i uważał, kiedy należy dać odpoczynek ciału.

Trudno jest kupić łub uprosić mistrza,") któryby najlc- CU. A l i  
psze dwadzieścia pięć lat swojego życia czyjemuś wychowa­
niu poświęcił. Ktokolwiek zrozumiał, co to jest hodować 
dzieci, a jest poczciwym i sumiennym człowiekiem, ten się 
zapewne takiego obowiązku nie podejmie. Iźla tego dobry 
nauczyciel nie może być niczem nagrodzony, dla tego w  ser­
cach prawych wdzięczność za dobre wychowanie żadnych nie 
powinna mieć granic. Taką nieograniczoną wdzięcznością pa­
łał ku nauczycielom wyniosły umysł -Alexandra Wielkiego.
Tak Perykles dał dowody nieskończonej dla Anaxagorasa 
wdzięczności.

, Ukształcone już po większej części organa mogą znieść 
prawdziwą i pożyteczną pracę. Teraz można d o k o ń c z y ć  nauki

*) Śniadecki. 
Szkota Polska. III. 9
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r o z p o c z ę te g o  jak ie g o  r z em io s ła ,  *) t e raz  czas w p r a w y  do 
u m ie ję tn eg o  ro b ien ia  b r o n i ą ,  do  m ocnej  j a z d y  na koniu ,  te ­
raz  p o r a  odd an ia  się  p raco m  r o ln ic z y m ,  k tó re  m y ś l is tw em  
i r y b o ló s tw c m  p rz e p la ta ć  m ożna .  S z c z ę ś l iw y ,  k to  te p race  
i t r u d y  cielesne p r z y  sk ro m n e m  ż y c iu  i u m ia r k o w a n y m  śnie 
po traf i  p rz y je m n e m i  i p o ż y te cz n e m i  n a u k am i  p rz ep la ta ć ,  kogo 
um ie ję tnośc i  d o k ład n e  z a s ta n a w ia ją  i o b c h o d z ą ,  kogo  l i te ra­
t u r a  b a w i  i uczy .  T a k i  i ciało w y k s z ta łc i ł ,  u m o cn i ł ,  od  c h o ­
r o b y  z a p e w n i ł ,  i u m y s ł  ozdobił .

W d z iec in n y m  w ie k u  i p ie rw sz e j  m łodości  w s zy scy  się 
u b ie g a m y  za  s w a w o l ą ,  s k a k a n ie m ,  fa ty g ą  i p r a c ą ,  a  p ró ż n o ­
w a n ia  lękać się  w  dzieciacli  nie p o t rze b a .  A le  w w ieku ,
0 k tó r y m  m o w a ,  kon ieczn ie  z a t ru d n ie n iem  u s ta w icz n em  i pracą ,  
tak  c ie lesną  j a k o  i u m y s ł o w ą ,  nam ię tn o śc io m  g w a ł to w n y m
1 p r ó ż n o w a n iu ,  rodz ic ie low i  w sze lk ieg o  z łe g o ,  zap o b ieg ać  na ­
leży. W  lu d z ia c h ,  tak j a k  w  w ie lk ich  cia łach p o l i ty czn y ch ,  
o b y c za je  p ra c ą  i w s trz em ięź l iw o śc ią  s t o j ą . " )  T a  b y ła  p r z y ­
c zy n a ,  dla k tó re j  A m a z y s  p r a w e m  E g ip c y an o in  p rz ep isa ł ,  ab y  
coroczn ie  o b y w a te l  k a żd y  s p r a w i ł  się  p r z e d  rz ą d z c ą  p ro w in c y i  
sw o je j ,  co rob i  i czem życie  u t r z y m u j e ;  a  D rak o n  śm ierc ią  
k a ra ł  p rz e k o n a n y c h  o życie  p różn iack ie .  L ik u r g  m łódź  bez- 

p rzes tan n ie  p u b l iczn em i  ćw iczen iam i z a t ru d n ia ł  i umacniał,  
a przez to i od  zep su c ia  o c h ra n ia ł ;  ó w  z a ś ,  k tó r y b y  się od  
p ra w em  p r z e p i s a n y c h  ig rzy sk  u w a ln ia ł ,  z am k n ię te  m iał pole 
do  wszelkich z a s z c z y tó w  i u r z ę d ó w .  L ecz  w  w ie k u ,  o k tó ­
ry m  m o w a ,  tak  j u ż  z a t ru d n ie n ia  u m y s ło w e  i cielesne u r z ą ­
dzać p o trzeb a :  ażeb y  się  og lądać  na  s tan  i sp o só b  życia,  jak i  
sobie  k to  w  to w a rz y s tw ie  ob ie ra .  S k o r o  a lbow iem  wiek ten 
j e s t  w iek iem  p rzezn ac zo n y m  do n a u k ,  sam o  z siebie w y p a d a ,  
iz się  k ażd y  tego  uczyć p o w in i e n ,  czem m a  b y ć  n a  potem.

N a  zakończenie  niniejszej r o z p r a w y  niech nam w o ln o  bę-

)  VViadomo, że na jpoważnie js i uczeni i najdosto jn ie js i  m ężow ie ,  
szczególnie j w d a w n y c h  czasach ,  t rudn i l i  się n ie ly lko  naukam i  lub  r z ą ­
dem  p a ń s t w a ,  ale  w  w o ln y c h  chwilach ta k ie  r ó in e m i  ręcznem i pracam i,  
rzem ios łam i  lub  kunsz tam i.  Dla czegożkyśm y i dzisiaj pódobnem i z d r o ­
w iu  p o ż y te cz n e m i ,  a u m y s ł  pok rzep ia ją ,em i  zabaw am i za jm ow ać  się 
n ie  m ie l i?

**) Śniadecki.
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dzie p rzy toczyć  kilka p rzyk ładów  z liistoryi, jak  od najda­
wniejszych czasów n a rody  uznaw ały  wielką ważność w y ­
kształcenia fizycznego i jak  w tym  względzie młodzież swą 
ćwiczyły.

U daw nych  Babiiończyków rodzice praw am i religii obo­
wiązani byli starać się o zdrow e w ychow anie  swych dzieci,
0 nadanie ruchom ciała wdzięków i ukształccnic go przy je ­
mne tańcem. Czystość przepisana była jak o  pierwszy w a ru ­
nek zdrowia. Ojciec powinien był nauczyć syna swego rze­
miosła lub innego jakiego sposobu do życia. Pracow ać ręcznie 
obowiązany by ł sam król z rycerstw em , a wszyscy naślado­
wać go musieli. Dziewczęta uczyły się w  szkołach prząść, 
tkać, bramować w y rob y  jed w ab n e ,  bawełniane i wełniane, 
piec chlcb i innych robót kobiecych, aby umiały dobrze do­
mem zarządzać.

U starożytnych P ersów  uczono chłopców do l l j  roku 
w szkołach publicznych strzelania z lu k u ,  rzucania oszczepów

1 konnej jazdy.
Znane jes t  spartańskie wychowanie. Pow iadają ,  że Likurg 

miał uważać, iż starać się o ulepszenie rasy  koni lub bydła, 
a nie troszczyć się o uszlachetnienie natury  ludzkiej, okazuje 
wielki nierozum. Dla tego też w  Sparcie  tak ceniono dobre 
i staranne wychowanie, że na nićm oparto  trwałość praw  
i szczęście kraju. Sparta  p ragnęła  mieć dzielnych synów  oj­
czyzny i takich przeto w ychow ać  się s ta ra ła ;  p ragnęła  mieć 
obywateli zdrow ego, silnego i pięknego ciała ze zdrow ą, silną 
i piękną duszą. H ar t  ciała i tęgość charakteru były  celem lace- 
demońskiego wychowania. Gimnastyka była tu nieledwie g łó­
wnym przedmiotem edukacyi. Dzieci kołysano w tw ardym  
puklerzu i od pierwszej młodości p rzyzw ycza jano  j e  do ciem- '0 3 3  
ności i znoszenia blasku. Chłopcy spali na trzcinie, k tó rą  sami 
w  rzece rw ać i do domu znosić musieli, chodzili boso i półnago, 
naw et wśród zimy. Ćwiczenia ciała były  rozmaite: pasowanie 
sie z rówiennikami, rzucanie oszczepem, codzienne polowa­
nie i p ływ anie, hartowanie  ciała, ztąd obojętność na zimno, 
głód, niewygodę i boleść, ztąd nielitościwe chłopców chło­
stanie. Taniec należał w  Sparcie także do nauk. N awet m u ­
zyki i pieśni takich tylko uczyła się młodzież lacedcmońska,

9
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które zapalały do męztwa. Mężowi dzielnemu nie przystoi 
szczebiotliw'OŚć, długa m ow a: z tąd  młodzież spartańska ćwi­
czyła się w  milczeniu i w mówieniu zw ięźle ,  krótko (lako- 

t>y- nicznie.)
Chociaż w ychow anie  młodzieży w Atenach było łagodne, 

niemniej przecież i wykształcenie ciała miało na względzie. 
Solon nakazał uczyć dzieci czytania i p ły w an ia ,  biednych 
chłopców sposobić do ro ln ic tw a,  rzemiosł i sztuk dających 
chleb, a bogatszych ćwiczyć w  konnej jeźdz ić ,  polowaniu, 
tańcu, gimnastyce. Obok pedagogii ,  gdzie w ykładano  nauki, 
by ły  w  Atenach gimnazya, gdzie celem kształcenia była tylko 
gimnastyka. W  tychże gimnazyach ćwiczyła się młodzież pod 
dozorem pow ażnych  osób w pasowaniu się, walce na pięści, 
bieganiu do mety, ciskaniu, konnej jeźdz ie ,  p ły w an iu ,  polo­
w an iu ,  żołnierce, wreszcie w  tań cu ,  śpiewie, muzyce i kształ- 
tnem a przyzw oitem układaniu ciała. Młodzieniec ateński 
uczył się p rzebyw ać w pław  rzeki i poskramiać konia; taniec 
upiękniał jego kroki i wdzięków dodawał jego poruszeniom. 
Ćwiczenia ciała zaczynały  się w 7 roku, a ciągły się do do jrza­
łego w ieku młodzieńczego. Najpierw przyzwyczajano młodzież, 
ażeby znosiła zimno, gorąco i wszelkie s ło ty ;  potem uczyła się 
rzucać kule różnej wielkości,  odsyłając je  sobie nawza­
je m ;  dalej w miarę sił w zrastających biegała po piasku, rzu­
cała dzidy, przeskakiwała  ro w y  lub zagrody, trzymając w ręku 
ciężary o łow iane, lub rzucając przed sobą kamyczki albo 
bryłki b ro n zow e;  p rzeb yw ała ,  częstokroć okryta zbroją cię­
żk ą ,  po kilka razy  przestrzeń oznaczoną. Skoro młodzieniec 
ateński skończył lat ośmnaście: stawił się przed urząd, gdzie 
po przekonaniu się, że był ju ż  dojrzałym młodzieńcem, za­
pisanym został w listę ateńskich obywateli, utracił długie chło­
pięce włosy, o trzym ał wieniec w aw rzy n o w y  i złożył w św ią­
tyni przysięgę na wierność ojczyźnie, poczem jeżeli była 
w o jna ,  zaciągał się w szeregi,  jeżeli by ł pokój szedł do 
szkoły filozofów'. Gimnastyka grecka dążyła równie do rozw i­
nięcia i utrwalenia sił f izycznych, jako  i wykształcenia ruę- 
zkich wdzięków ciała.

Celem rzymskiego w ychowania za czasów świetnych była 
virtus, t. j .  dzielność, w  której mieści się razem męztwo
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i cnota. W ychow anie  od urodzenia się dziecka zmierzało do 
tejże dzielności. Ojciec Rzymianin sam syna swego w praw ia ł  
w strzelaniu z łuku .  w  ciskaniu procą kamieni, w  władaniu 
orężem i koniem, sam mu opowiadał bohaterskie  dzieła w ła ­
sne lub przodków. Chłopcy bawili się z sobą  w  w ojnę; cza­
sami stary żołnierz kieruje zabaw ą chłopców i uczy ich o b ro ­
tów wojennych. Póki dzieci rzym skie  nie znały  mamek, pia­
stunek i iniękczących pieszczot, póki celem w ychow ania  była 
virtus, pó ty  R zym  stał m ocno , jak o  po tężny  władzca i pan 
świata. Szlache tna , czysta i wspaniałomyślna R zymianka w ła­
sną piersią karmiła w tedy  swe dzieci. Poważna karność była du­
szą rzymskiego w ychowania , i małe dzieci okazyw ały  ju ż  rzy m ­
ską serietas. Dzieci wcześnie p rzyzw ycza jano  do w ytrw a łośc i ;  
co faz przedsięwzięły, musiały dokonać. Największym zaszczy- (?' 
tem dla w ielkodusznej R zymianki było: mieć i dobrze w y ­
chować dzieci. Kiedy do Kornelii,  matki G rachów , przyszła  
przyjaciółka i pokazyw ała je j kosztowne swe suknie, perły 
i klejnoty, Kornelia odw róc iw szy  się od niej z oburzeniem 
i zaw oław szy  chłopców swoich, rzek ła :  to mój stró j,  z któ­
rego pysznić się mogę!

1 u nas w Polsce póki cha rak te rem , duszą życia polskiego 
by ła  z głęboką religijnością połączona powaga, dzielność i cnota, 
póty to w arzyszy ła  p rzez  całe życie i rzym ska serietas i virlus.
Na dow ód poważnego w Polsce w ychow ania  moglibyśmy p rz y ­
toczyć skromność i uszanowanie młodzi w obec starszych, 
i wśród wielu innych rzeczy ins trukcyą  Jakóba  Sobieskiego, 
ojca króla Jana  III.,  daną panu Orchowskierau , mistrzowi 
młodych Sobieskich. Chociaż daw ne szkoły  polskie nie zaj­
m ow ały  się fizycznem w ychowaniem młodzieży, to przecież 
mniej to naówczas było potrzebnem w  kraju , gdzie p ano­
w a ły  męzkie obyczaje i dzielność, gdzie ciągłe t rw a ły  wojny, 
ta najdzielniejsza szkoła męzkich przym iotów i cnót, gdzie 
wreszcie ojcowie sami uczyli sy ny  swe władać mieczem, osz­
czepem i Jukiem. Szkolna młodzież znała g ry  rozliczne, które 
wzmacniały, har tow ały  i kształciły ciało: baw iła  się w  piłkę, 
k rąg ,  bieganie do zaw odu , skakanie, rzucanie kamieni i t. p. 
W o ln o  jej było nosić szable i rąbać się, z czego nabierała 
zręczności w  robieniu bronią. W  szkołach, gdzie nie wolno
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było nosić pałaszy, jak n. p. w  szkole Lubrańskiego w Po­
znaniu, lub tu i owdzie u P ijarów , młodzież bila się w pal­
caty, to jest k ije , która to zabawa mniej niebezpieczna od 
bicia się na szable, w praw iała podobnież do zręcznego uży­
wania broni siecznej i nadawała ciału gibkość, a sile mu- 
szkułom. l)o utrzym ywania zdrowia młodzieży w czerstwośri 
i rozwijania jej sił fizycznych, przyczyniały się także bardzo 
łaźnie parowe i częste kąpanie się w zimnej w odzie; tęż 
samą usługę czyniły młodzieży rozmaite rodzaje ślizgania się 
w zimie i wożenia się saneczkam i.')

Powtarzam y raz jeszcze: w  pieszczotach meztwo urodzić 
się nie może; wychowanie pieszczone niszczy w nas zarody 
wszelkich przym iotów  i cnót męzkich; jak przez w ychow a­
nie zgnuśnieliśmy, tak tylko znów przez jęd rne , poważne w y­
chowanie odrodzić się możemy; wykształcenie umysłu i serca 
niechaj w  parze idzie z wychowaniem lizycznem. Miejmy za­
wsze w pamięci słowa wielkiego naszego Jana Zamojskiego, 
tylekroć pow tarzane: „Zawsze takie rzeczt/pospolite będą, ja ­
kie ich mlodziehj c h o w a n i e E. E.

0  pieśniach ku c /c i  \ .  P. Maryi w m ieście Poznaniu  
śpiew anych.

Ov /ześć  M aryi, rodzicielki Zbawiciela św iata, w żadnym na­
rodzie nie jaśnieje tak św ietnie, jak w naszej ziemi. Cześć ta 
jak napełniała pobożne serca naszych praojców-, tak widome 
piętna wycisnęła w starożytnej literaturze polskiej. Hasłem do 
boju i zw ycięztw a, była owa staroświecka pieśń „ Boga ro ­
d z i c e Pieśnią tą zagrzewało serca rycerstwo nasze do walki, 
czy to w  krwawych zapasach z żelaznemi zastępami dumnych 
a zawsze wiarołomnych K rzyżaków , czy też z tłuszczą roz- \
bójniczych Tatarów . Pod hasłem tej pieśni pierzchały roty 
Krzyżowców, w  popłochu czerń pogańska gubiła chorągwie 
księżycowe. Sześć przeszło wieków „Boga rodzica“ brzmiała

*) Historya szkół J. Łukaszewicza, tom I., str. 463.
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na polu tysiąca bitew, p rzech ow y w an o  j ą  w  licznych ręko- 
pismach, drukowano p rzy  statutach p ra w  koronnych ,  a za 
Zygm unta  111., gdy  szla w  zapomnienie ,  Bartłomiej N ow o­
dw orsk i ,  komandor poznańsk i ,  kaw aler maltański,  s ław ny  wo­
jo w n ik ,  przy  kazaniu Fabiana  Birkowskicgo pieśń tę swoim 
kosztem dał w y dru ko w ać ,  k tóra  rozdaw ał między żołnierzy 
z temi dw om a tchnącemi poczciwą dzielnego rycerza  prosto tą  
w ierszam i:

Daje  B ogarodzicę  na p o g ro m  p oga ńsk i  
B a r t ło m ie j  N o w o d w o r s k i ,  k a w a le r  m a ltańsk i .

Na co P an ie  B oże  daj szczęście.

Pi eśń tę śpiewano szczególniej aż do naszych czasów 
w kościele parafialnym ś. W ojc iecha  tu w  Poznaniu. Antifona 
poczynająca się od w iersza: „W ita j  Królowa nieba i Matko 
litości,“ używana tu jest p rzy  pogrzebach mieszkańców w io­
sek okoliy Poznania  p rzy  pochowaniu  ciała na smętarzu.

T a  gorąca niepokalana miłość całego narodu polskiego do 
N. P. Maryi w yw o ła ła  nietylko liczne św ią tyn ie ,  które po­
bożnych ręce z zapałem wzniosły, ale przez cuda w skazywała 
sama objawieniem w wizerunkach św iętych cudownego obli­
cza, miejsca obrane dla czci swojej. Cuda te były  zapłatą 
gorącej miłości ludu dla Bogarodzicy. —  Na tej ziemi ro lni­
czej, zlanej k rw ią  i potem całej dz ia tw y p ługa i szabli w  tvtu 
pokoleniach, objawiała się M ary a  prostaczkom miłego jej ładu. 
W  samem mieście Poznaniu  ku czci tej niepokalanej dziewicy, 
następujące św iątynie  p o w s ta ły :

1) R oku  965. kościół katedralny poznański był i je s t  aż 
po dziś dzień pod tytułem wniebowzięcia N. P. Maryi i św. 
apostołów P io tra  i Pawła.

2 )  R oku  1263. założony został kościół parafialny w  sa­
mem mieście pod tytułem zwiastowania N. P. Maryi i S. M. 
Magdaleny. Ś w ią tyn ia  ta w  następnym czasie coraz bardziej 
upiększana od mieszkańców Poznania ,  którzy w tern chluby7 
szukali,  b y  ich kościół parafialny ozdobami i bogactwami inne 
w mieście przewyższał. Różne cechy miejskie miały w nim 
swoje ołtarze i kaplice. Do najdawniejszych i najbogatszych 
kaplic należała kaplica wniebowzięcia N. P. Maryi. Z czasem 
p ow sta ły  tu  różne brac twa duchowne. Między innemi było
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w tym kościele bractwo literatów. Sam wyraz literati, pi­
śmienni, uczeni, wzbudza ciekawość wiadomości, ale w isto­
cie było to tylko bractwo, które zawiązała pobożność, a do 
którego iż przypuszczani byli tylko ludzie piśmienni, umiejący 
czytać, literati, dla tego tak nazwane zostało. Bractwo to 
około roku 1350 do kościoła tego zaprowadzone było. Erekcya 
jego pierwsza zaginęła. Potwierdzenie zaś tego bractwa z przy­
wiązanym doń odpustem przez Andrzeja z Bnina. biskupu po­
znańskiego, dnia 1. stycznia 1441 nastąpiło. Inne przepisy 
i odpusty nadał Syxtus IV., papież, na przedstawienie Uryela 
Górki, biskupa poznańskiego, roku 1480. Późniejsze zaś na­
dania odpustów przez różnych papieżów zamieszczone są 
w księdze śpiewów przez bractwo literackie używanej, której 
dwa znam wydania: 1) z roku 1701, 2) z roku 1776, in 
folio drukowane w Poznaniu pod tytułem: „Oratio vocalis 
Congregations l i t e r a t o r u m W  księdze tej są różne pieśni 
tak w łacińskim, jak w polskim języku , ale bez melodyi. 
Między inneini pieśniami jest tu zamieszczona pieśń: „ Panno 
nad chóry anielskie w y n ie s io n a której ton jest jak „Nie­
bieskich pułków.“ —  W  następnych czasach bractwo to roz­
szerzyło się po wielu miasteczkach wielkopolskich. Od tego 
to czasu związek ten miał na celu rozmnożenie światła i po­
bożności, a połączeni w tym poczcie najznakomitsi obywatele, 
dowodzili, iż razem dobrym, pobożnym i uczonym być można. 
Oni wyżsi nad ówczesny lud pospolity ciemny, kształcili oby­
czaje współziomków, wspierali ojczyznę, a miasto budowlami 
zdobili. Należeli do owego bractwa i duchowni, których celem 
było, aby naukę czytania i religii jak najwięcej i najprędzej 
rozkrzewiać. YV czasie mszy św. o N. P. Maryi co niedziela 
i święta uroczyste o godzinie 9tej śpiewali razem stosownie 
do czasu różne pieśni. Urząd radziecki, który sam także na­
leżał do bractwa, doglądał, iżby we wszystkiem przystojność 
i porządek panowała, a żadne zainięszanie służby bożej nie 
przerywało. Bractwo literackie w tym kościele dotrwało do 
roku 1828, w ktorymto czasie z rozkazu rządu rozwiązane 
zostało. Prefekt tegoż bractwa od roku 1808, obywatel Józef 
Jankowski, gdy to piszę, jeszcze żyje, inni członkowie prze­
nieśli się już do wieczności. W  miejsce literatów odśpiew y-
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wał pieśni kantor miejscowy przy przegrywaniu organisty od 
roku 1828 do 1837. Od tego zaś czasu aż dotąd Michał 
Grecki, nauczyciel elementarny, który zarazem przyjął posadę 
organisty przy muzyce kościelnej, ucząc młodzież śpiewać 
w szkole teoretycznie, praktykę połączył w kościele. Nic raz 
z tego powodu tak od rodziców, opiekunów, jako też i do­
zoru szkolnego za tę znakomitą przysługę osobiste odebrał 
podziękowanie; pisarz zaś niniejszego artykułu, uproszony 
i upoważniony jest do złożenia jeszcze publicznie pochwały 
i dziękczynienia, który idąc za popędem serca swego, wy- 
więznje się z tego miłego obowiązku tein chętniej, im mo­
cniej sam jest przeświadczony tak o moralnej pracy i staran­
ności, jako też o wielkiej zasłudze w tej mierze p. Greckiego. 
W  rzeczy samej, co tylko obecnie w mieście Poznaniu, a szcze­
gólnie w parafii św. M. Magdaleny usłyszeć można w śpie­
wie dokładniejszego i porządniejszego, to dziełem jest pana 
Greckiego. Nikt ani na chwilę powątpiewać nie Jbędzie, kto 
zważy tę okoliczność, iż p. Grecki na rok przeszło sto obojga 
płci młodzieży śpiewu wyucza, z czego przez tyle lat zna­
czna się liczba okaże. Na pochwałę i to dodać wypada, że 
p. Grecki zaprowadził w tejże świątyni po obiedzie nieszpory 
w polskim ję z y k u . które tak dzieci, jak i lud wierny z wielką 
ochotą śpiewa. Pieśń zaś kończąca nabożeństwo: „ Witaj K ró­
lowa, Matko litośc i“ przez wszystkich przytomnych odśpie­
wana, niejedno serce zatwardziałe jak kamień wzruszyła.

3) Rok 1268. 0 0 .  Dominikanie przerobili kościół para­
fialny pod tytułem św. Gotarda na św. Dominika i M. Boskiej 
różańcowej. Na początku zaś 17go wieku przeor Łukasz z Sza­
motuł, doktor Sorbony, wystawił własnym nakładem kaplicę 
pod tytułem N . P. Różańcowej, która po dziś dzień w dobrym 
stanie istnieje. W  tyra kościele prócz zwykle używanych pie­
śni, śpiewają prawowierni z czasów pierwszej wojny szwe­
dzkiej roku 1656 na procesyi w  czasie odpustów: „Bądź 
pozdrowiona panienko Marya.“ Pieśń ta w żadnym zbiorze 
pieśni nie była i nie jest umieszczona. Przejęli j ą  konfederaci 
barscy i w książce do nabożeństwa dla nich umyślnie sporzą­
dzonej takowa jest  umieszczona. Nowa edycya tej książki w y­
szła w Paryżu pod tytułem; Książeczka do Nabożeństwa,
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w czasach konfederacji barskiej ułożona, a na obecne czasy 
wielce przydatna, roku 1845 w księgarni katolickiej polskiej 
przy ulicy de Seine St. Germain 16., str. 172.

4) Po roku 1300 stanął wysmukłej struk tury  kościół pod 
tytułem Nawiedzenia N. P. M aryi, który dotąd jeszcze nie­
tknięty naprzeciw kościoła katedralnego poznańskiego stoi. Od 
najdawniejszych czasów aż do roku 1807 śpiewano w tej 
świątyni pieśń: „O M ary o cna dziewico."' Pieśń ta jest z roku 
1400. P. W iszniewski w dziele 1 list. liter. pols. Tom VI. na 
str. 417 pierwiastkowo zamieścił pieśń tę , a osobliwie melo- 
dyą tak starożytną, a do tego tak m iłą, ratując ja  od zagłady* 
P. Grecki zaprowadził ją  do kościoła św. M. Magdaleny, gdzie 
po raz pierwszy śpiewaną została dnia 2. lutego 1849 r.

5) Roku 1465. OO. Karmelici trzewiczkowi u Bożego 
Ciała, fundowani przez W ładysława Jagiełłę, wystawili kaplice 
N. P. M. Częstochowskiej i ołtarz M. B. Szkaplerznej. W  pó­
źniejszym czasie nastała uroczystość Serca M aryi, do którego 
i bractwo założone było. Do świątyni tej w różnych czasach 
a mianowicie na uroczystość Bożego Ciała, Szkaplerza i Na­
rodzenia Najś. P. M aryi, cała prawie ludność wielkopolska 
zgromadzała się. W  kościele tym , chociaż zakon Karmelitów 
w roku 1830 zoslał zniesiony, jednakże do dziś dnia lud wierny 
wyśpiewuje pieśni:

1) „Królowa polskit od łloga obrana." Pieśń z Częstochowy 
sprowadzona.

2) „Niebieskich pułków."  Pieśń ta jest miejscowa, zdaje mi 
się, iż powstała w czasie pierwszej wojny szwedzkiej 
roku 1656.

3) Może około tegoż czasu, albo nieco później co poprze 
dzająca: „Serdeczna Matko."

4) „Honor M arya, sława M ary a."
5) „W ita j ju trzen ko  rano powstająca."
6) „ Gwiazdo śliczna tespaniała."
7) W  czasie Księstwa warszawskiego: „O M arya dusz 

zbawienia."'
6) Roku 1473. Andrzej z Bnina, biskup poznański, w y­

stawił 0 0 .  Bernardynom kościół z cegły palonej pod imie­
niem N. P. Maryi anielskićj, k tóry w  czasach następnych roz-
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niaitym ulegał klęskom, a ztąd różnie przerabiany i popra­
wiany. Po zniesieniu zakonu oddany został na alumnat mło­
dzieży sposobiącej się do stanu duchownego. W  świątyni tej 
co niedziela i święta byw ały śpiewane godzinki do N. P. Ma­
ryi, potem koronka, która się zaczyna od słów : „h/o chce 
Pcim ie M aryi służyć , “ i pieśń: „W itaj święta i  poczęta'1 i t. d.

7) Roku 1565— 1609. Kościół pp. Benedyktynek albo 
Chełmianek w ystawiła Magdalena z Mortąg, ksieni Benedykty­
nek z Chełmna, który z pałacu przerobiony został. Kościół 
wspomniony był pod tytułem Ofiarowania N. 1*. Maryi. — 
W  r. 1836 kościół i klasztor przerobiony został na szkołę 
niem iecko-protestancką, pod imieniem Ludw iki.

8) Roku 1667 kościół pp. Karmelitanek bosych czyli T e­
resek, wystawiła M arya Ludwika, żona Jana Kazimierza króla 
polskiego, pod tytułem Im ię  M aryi. Majątek rząd zabrał, bu­
dynki i grunt oddał kalwinom, którzy innym odprzedali. —  
W  dwóch rzeczonych kościołach zwyczajne tylko pieśni uży­
wane byw ały.

9) Roku 1668. Karmelitom bosym A lbrycht Konaszcwski 
kościół z cegły palonej w ystawił i tu ma w kruchcie kościel­
nej swój pomnik. Kościół poświęconym został pod tytułem 
Opieki N. P. Maryi i św. Józefa. W  tym kościele konfederaci 
barscy i ich zwolennicy zwykle śpiewali godzinki do N. P. 
Maryi i pieśń „ Oddaj się Lachu w opiekę M ary i,"  której 
melodya jest jak „Bądź pozdrowiona panienko M aryn."  Tak 
godzinki jak i pieśń ile mniej dziś znane na końcu umiesz­
czam .')  Że ten kościół, a nie inny konfederaci obrali do od­
bywania swego nabożeństwa, stało się zapewne z polecenia 
ojca Marka także karmelity.

10) Roku 1670 dnia 18. maja 0 0 .  Franciszkanie z ko­
ścioła św. Rocha na miasteczku, Łaciną inaczej zwanem, prze­
prowadzając się, przenieśli obraz cudowny N. P. Maryi do 
nowego kościoła w  mieście wystawionego. Uroczysta proce- 
sya odbyła się przy odgłosie trąb i kotłów , jako też śpiewa-

*) Pieśni t e ,  o ile nie znajdują się w  zw yczajnych zb io rach , pó ­
źniej w piśmie naszem dla uratow ania ich od zagłady w ydruku jem y .

P rzyp . R ed.

i
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niu pieśni w  ojczystym ję z y k u  na cześć N. P. Maryi.  Gdy 
zaś p rocesya wchodziła do kościoła franciszkańskiego, m uzyka 
zagrała pieśń „ W itaj królowo nieba i  z iem i,“ k tórą całe du ­
chow ieństwo zakonne i świeckie w mieście będące , jako też 
różne bractwa i mnóstwo ludu śpiewało. Dziś pieśni tej ża­
den zbiór nie obejmuje. Z tego pokazuje się ja sn o ,  że nie­
jedna  pieśń z pamięci ludzkiej w ychodzi,  gdy  drukiem nie 
zostanie objęta. W  tym kościele, codziennie z uderzeniem 
w pół do szóstej zrana, wychodziła msza św. z wystawieniem 
nąjśw. S ak ram en tu ,  w  czasie której śpiewano Godzinki do 
N. 1*. M ary i ,  w  końcu s tosow ną pieśń do czasu. Po  obiedzie 
zaś co niedziela i święta śpiewano stacye, które li tylko w  tym 
jednym  kościele odpraw ow ano. Nakonicc w  czasie postu co 
wtorek w  miejsce powszechnie u żyw anych  Gorzkie za/e, 
śpiewano pięć stopni rozmyślania męki i śmierci Zbawiciela.

11) Roku 1700. 0 0 .  Karmelici trzewiczkowi Emerici 
p rzy  kaplicy P. Jezusa  wyjednali u stolicy apostolskiej p rzy ­
wilej łaski do obrazu o łtarzowego N. P. Bolesnej. Z  tego 
pow odu co sobota śp iewają  dotychczas pieśń ,,Stała Matka 
boleściwa/'

Jak  każdy rycerz  pod pancerzem żelaznym nosił szka- 
p lerz  z imieniem M ary i ,  zdobił jej wizerunkiem nie raz samą 
zb ro ję ,  równie jak  szablę do boju (szkaplerzem tym jedni 
pocierali kule dla trafniejszego celu, d rudzy  pocierali deme- 
szkę, aby je j cięcie było  pewne i ciężkie); tak w szyscy poeci, 
składali hym ny  na je j cześć i chwalę.

Za rozszerzeniem się rełigii chrześciańskiej, prócz pieśni 
lloga rodzica, że b y ły  i inne pieśni, nie ulega żadnej w ątp li­
wości, ale te ile drukiem nie u jęte, zaginęły. Pieśni te atoli 
najwięcej z czeskiego języka  t łumaczono, albo raczej p rze ra ­
biano. Dla większego albowiem naówczas podobieństwa tych 
dw óch  sąsiedniełt narzeczy i ściślejszych między Czechami 
a Polakami zw iązków  za czasów P ias tow skich , lekkiej tylko 
zmiany do przepolszczenia czeskiej pieśni było potrzeba. 
Świadczą akta klasztoru sandeckiego, iż za czasów św. Ku- 
negundy  w  wieku XIII. by ł tam zwyczaj śpiewania w ieczor­
nych pieśni w  ojczystym ję zy k u  na chwałę N. Panny  Maryi. 
(Vespere patrii cantus ad latidem B. V . Mariae a Diya R e-
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gina et matre instituti. Acla ms. apud Juszyński). Doininikanki 
czyli Katarzynki w Poznaniu na ulicy Wronieckiej przez Prze­
mysława II. książecia wielkopolskiego w r. 1283 ufundowane, 
śpiewały z reguły swojej codziennie pieśni nabożne w języku 
ojczystym aż do swego rozwiązania, to jest do r. 1820.

Godzisław Baszko, kustosz katedry poznańskiej, w swoich 
dziejach pod r. 1257 opisując życic Przemysława I. księcia 
wlkpols., który w tym czasie przeniósł się do wieczności, ile 
naoczny świadek głosi: „Pobożnym był bardzo, nigdy ile 
mógł nieopuszczał nabożeństwa: lubił piękne śpiewanie, o d ­
prawiał ile możności pieśni i godzinki o N. P. Maryi, którą 
czcił z wielką pobożnością: uważano z podziwicniem, że gdy 
wszyscy mniemali, iż układłszy się w łóżku spać miał cala 
noc, on pokrzepiwszy się cokolwiek wstawał o północy, nie­
kiedy wcześniej i siedząc w łóżku pod namiotkiem ze świecą 
w ręku i z psałterzem, czytywał upodobane psalmy i mo­
dlitwy .“ Jan Bodzia biskup poznański jak dzieje głoszą, (Janko 
archidyakon gnieźnieński u Sommesb. tom II. str. 81.) mąż 
uczony, miał osobliwsze do N. P. Maryi nabożeństwo, a zło- 
żonemi ku jej czci pieśniami, wdzięczną po sobie zostawił 
pamięć. Umarł r. 1346. Niektóre z tych pieśni może się do 
naszych czasów dochowały, już  bowiem za życia autora byty 
upowszechnione i lubiono.

Z XIV. wieku jest pieśń nabożna ,,Zale Jloga Rodzice 
pod krzt/zem Z b a w ic ie la Pieśń tę biblioteka polska z roku 
1826 pierwszy raz na widok publiczny wydała, powtórzył 
ją  p. Wiszniewski w dziele llist. lit. poi. w t. I. na str. 380.

-Poszluchaycze braczya myła,
-Kezacz wam  skaizycz krw aw a głowa
-U slyszyozye m oy zam athek
■Gyem m yszya sztahl w  w yelky  p iathek i t. d.«

Pieśń ta lubo zmieniona w wyrazach i składzie wierszy, 
co do treści wszelako nienaruszona przechowuje się w uściech 
i sercu ludu naszego, tak w Poznaniu jak mianowicie w oko­
licy gnieźnieńskiej i przechodzi w żywem podaniu z ojców 
na synów i wnuki. Odmawia się wszakże raczej jako rozpa­
miętywanie męki pańskiej, śpiewu jej nie słychać nigdzie. 
Pieśni nabożne Czechów wówczas mniej językiem rozróżnia-
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jących s ię , długo miejsce narodowych w  kościołach naszych 
zastępow ały. Za dow ody posłużyć mogą następujące pieśni: 

1) Tłumaczenie antyfony Salve Regina  (ta pieśń jest 
Herinani contrach M onachi:)

Z d r o w a  Gospodze  tr. itosly  
Ż y w o ta  s lo d k o s ly  
I nadyeg ic  na ssye  
Z d r a w a  k tobie  w o ł a m y  i t. d.

2) Pieśń do N. P. Maryi ze zmienioną nieco pisownią  
w yjęta przez ks. Juszyńskiego z kancyonalu Przeworszczyka  
z r. 1435 w rękopiśmie będącego.

N a ws7.c liadzicio p rzein ie ła  
T y ś  w s z y s tk a  n iebieska  sita,
T y ś  rozkosz  b y d ła  raysk iego ,
T y ś  t ro n  k ró le s tw a  n iebie skiego,
T y ś  swaleho ducha schrana,
T y ś  od  p o czą tk u  pozehnana  i t. d.

T e pieśni choć w  wieku X V . um ieszczone, zapewne do 
XIV. należą, a widoczne ślady czeskiego języka jeszcze na 
nich pozostały.

Do X V . wieku przytacza pan W iszniew ski w Historyi 
lit. pols. tom VI. na str. 417.

Pieśń do N. P. Maryi z r . 1400.

M aria  czista dziewicza 
Da na w idzccz  bosze  liczą 
N ebeszkc  dz iedzica  i t. d.

W  n a s t ę p n y m  c z a s i e  p r z e ł o ż o n o  :

O M aryo  cna dz iewica  
P o ro d z i ła ś  k ró le w ic a  
N ieba dziedzica.
Po ro d z i ła ś  bez boleści 
Z b a w  nas  s m u tk u  i żałośc i 

Z d r o w a ś  M ar y a !  —

(Na str. 421.) Pieśń o N. Pannie z r. 1440.

S d r o w a  bandz N asz w y n cz a  k ro le w n o  
Miloszcij th ro y c z e y  S z w a th ey  napalnona  
T h o b y e  ro w n y a  nyesz thw orz i l  p i rw ie y  a n y  po them  
C yeb ie  b o g  nad  b o g y  k ro i  nad  k ro im i  i t.  d. i t.  d.
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(Na »tr. 419.) Pieśń do N. Panny z roku 1493.
O p rzen as z law n ey esza  P a n o  czys ta
T h y s z  po ro d zy la  pana  l im  X p a  (Jcsu  Christa)
N ad A n g o ly  panno  y e s t h c s z  p ovyszsona ,
M athka  boza s rzadzona  i t.  d.

„Pobożna  familia Jagiellońska, pisze W oron icz  (Toni IV. 
na str. 95.) osiadłszy tron naszego kró lestw a, do wielu d a ­
ró w .  któremi ojców naszych zbogacila, zapewne i to niepo­
spolite dobrodziejstwo przyniosła ,  że do rozszerzenia światła 
nauk i ożywienia rcligii dzielną opieką , wiele się przyłożyła .  
Nie tu miejsce obszernie się nad tern rozw odzić ,  ale stoso­
wna do rzeczy, o której mówimy, okoliczność każe brać miarę
0 reszcie. Z y g m u n t S ta ry ,  pogromca M oskwy, W ołoch ów
1 S cy tó w ,  N estor królów i bożyszcze E uropy ,  niemiał za rzecz 
drobną i niegodną siebie, zatrudniać sam Sebastyana z Fel- 
sz tyna ,  sławnego na dw orze  swoim m uzyka ,  aby  do śpie­
w ów  kościelnych s tosow ną i pow ażną  muzykę ułożył. Co on 
naprzód dla katedry przemyślskiej w r. 1544., później dla 
krakowskiej szczęśliwie wykonał. N iew yrodny  od ojca Z y ­
gm unt A ugust Jagiellończyk, wcieliwszy Inflanty i P ru sy  do 
K orony, położył ostatnią pieczęć wiecznego bra ters tw a na­
szego z L itw ą p rzy  pow abnych  młodości rozryw k ach  w e ­
sołego d w o ru ,  nie w stydził się dzielić mozołu z Marcinem 
Lwowczykiem w przybieraniu  śp iew ów  religijnych w  m u zy ­
czne wdzięki i harm onią , której p racy  zabytek przechow ał 
się w  bibliotece publicznej Załuskich w  W a rs z a w ie ,  nim ją 
los pow szechny  w  zatonieriiu naszem pochłonął." P rz y w ie ­
dzione te dw a świadectwa z dziejów na rodow ych p rzekony­
w a ją ,  że musiały być  pew ne krajowe pienia religijne, kiedy 
się ich urządzeniem sami królowie zatrudniali. Być może, że 
nas wszystkie nie doszły.

W  XVI. wieku znachodzimy więcej pieśni ku czci N. P. 
Maryi. W  żywocie Pana Jezusa  tłumaczonym przez Baltazara 
Opecia w Krakowie 1522 r. znajdują się w  końcu pieśni na­
bożne. P io tr  z Poznania dominikan, który ży ł około r. 1516 
miał pisać pieśni nabożne i psałterz wierszem przełożył.  —  
W  naszych stronach najdawniejszy zbiór pieśni posiada T y ­
tus hr. Działyński w  rękopiśraie złożony w  książnicy kurni-
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ckiej z r. 1551. W idocznie  p rzepisany z dawniejszego zbioru 
pieśni, jak  sam języ k  i pisownia pokazują. Na końcu p od p i­
sano Je ron ym u s  1551. N ut nie masz, ale p rzy  niektórych 
pieśniach pisze, iż może być śpiewana na nutę  piosnki o s ło ­
wiku. W  środku jak  i p rz y  końcu tego rękopismu są pieśni
0 Pannye Maryey. Do prędkiego reformacyi rozkrzewienia 
najwięcej się p rzyczyniły  śp iew y różnowierców. R zym sko 
katoliccy księża w idząc , iż pieśni takow ych dla p ros tych dusz 
nie małą stały się ponętą, poczęli około r. 1590 znów  zap row a­
dzać po kościołach swoich daw ny  zwyczaj śpiewania pieśni na­
bożnych. X. P io tr  Skarga  w  kazaniu o M szy  ś. chwali i po ­
leca kościelne śpiewanie. „W ie le  zależy na śpiewaniu, nietylko 
kościelncm ale i dom ow em : gdyż  i poganie m ądrzy  to po 
znawali , że się z muzyką obyczaje mienią. Bo nic tak ba r­
dzo nie przenika do serca, jako  składane głosy i zgoda dźw ię­
ków ludzkich i na złe i na dobre. Gdzie śpiewanie miękkie
1 sprosnc ,  nieczyste w nich s ło w a ,  tam cnota chramie i o b y ­
czaje takie być m uszą ,  jakie są śpiewania; a gdzie poważne 
i s łow y  święte natkanc i napełnione są pieśni,  tam je s t  do 
pobożności pobudka i p rzypraw a do cnoty. Obyśmy mieli ta­
kie śpiewaki,  jaki był Dawid u Saula i on psalmista u Eli- 
zeusza.“  —  X. W u je k  Jakób, rek tor kollegiuin poznańskiego, 
w ydał godzinki do* N. P. M ary i ,  k tóre kilkakrotnie p rzed ru ­
kowane zostały. W ielewieki i R yw ocki katolickie kościelne 
pieśni pisali. W  roku 1598 wyszły' R y m y  o Pannie Maryi 
w Krakowie. X. Stanisław Grochowski przenosił w usta ludu 
hym ny  z łaciny tłumaczone wierszem gładkim i pełnym ha r­
monii. Hymny kościelne z brew iarza, K rakó w  1568. Brandt 
Jan  jezu i ta ,  rodem z Poznania, nader biegły w  muzyce, zmarły  
we Lw ow ie  r. 16 01 ,  miał napisać pieśni łacińskie i polskie 
z nutami. —  Bartoszewski W a le n ty  jezu ita ,  w ydał Parthe- 
nomelicu, albo pieśni nabożne o Pannie Maryi miasta wileń­
skiego, W ilno  1613. Dachnowski Jan  Karol w ydał Symfonie 
anielskie, albo kolenda mieszkańcom ziemskim, od muzy'ki 
niebieskiej wdzięcznym okrzykiem na dzień narodzenia pań­
skiego zaśpiewane, które usłyszane w  Krakowie drukow ał 
Marcin Filipowski 1631 w  4ce. (D o k o ń czen i, nastąpi.,



Wniosek deputowanego Cieszkowskiego tyczący się 

szkól w W. Ks. Poznańskiem.

J (D alszy ciąg.)

Gimnazya. W ykształcenie  g im nazja lne  znajduje się (w  VVT. 
Ks. Pozn.) w  opłakanym stanie i przedewszystkiem wymaga po­
praw y.

Kim jednakże o w łaściwych gimnazyach mówić zacznie­
my, o tych najniezdrowszych członkach organizmu szkolnego 
w Wielkiem Księstwie Poznańskićm, wspomnieć pierwej nam 
jeszcze w ypada  o szkołach rea lnych , należących do tej samej 
kategoryi.  W  m otywach przeszłorocznego wniosku nadmieni­
liśmy już, że na granicacłi W .  Ks. Poznańskiego założono 
p rzed wielu laty niem iecko-protestancką szkołę realną kosztem 
polskich i katolickich fu n d u s z ó w /)  Ze druga także tylko czy­
sto niemiecka szkoła realna obecnie w Krotoszynie istnieje, 
daje nowe św iadec tw o , jak  upośledzonem jes t  VV. Księstwo 
P o znań sk ie /* )  Ze konieczna potrzeba pomnożenia szkół real­
nych ju ż  przed wielu laty się okazała ,  że szczególnie w sto­
licy K sięstwa niezbędnie potrzebną jes t  szkoła realna, dosta­
tecznie tego dow odzą dawniejsze wnioski, jako tćż trak tow a­
nia w  tej mierze od r. 18 38 ,  a wreszcie i ta okoliczność, że 
miasto P o zn ań ,  nie mogąc doczekać się pomyślnego w  tym 
względzie rezu l ta tu ,  widziało się zmuszonem z kasy miejskiej 
znaczne ofiarować zasiłki, celem urządzenia klas realnych przy  
gimnazyach w  Poznaniu.

( Dalszy wywód rzeczy tyczącdj się wniosków i  próśb 
o Założenie szkoły realnej w Poznaniu opuszczamy z wnio­
sku p. Cieszkowskiego, bo ja k  wiadomo, miasto ju z  stano­
wczo postanowiło o własnych funduszach zaloty c miejską 
szkołę realną w Poznaniu, a m inisteryum projekt ostate­
cznie zatwierdziło.’” )

Gimnazya jako takie. Co do liczby g im n a z jó w ,  je s t  ta­
kowa o połow ę mniejszą, aniżeli była  za czasów polskich 
w  tej części k ra ju ;  dawniej bowiem było icli 9 ,  dzisiaj tylko 6- 
Zmniejszenie jednakże liczby szkół g imnazyalnych od czasów

' )  P a t r z : Szlcoła ro h k a  r. 1 8 5 1 ,  s tr .  193 i 194.  P r z y p  Red.
” ) Obecnie  i s tn ie ją  w  \V .  Ks. Pozn .  estery  n i e m ie c k o - p r o t e s t a n c k ie  

s zk o ły  r e a ln e :  w  M ię d z y rz e c z u .  K ro to s z y n ie  i dw ie  n o w o  o tw o rzo n e  
w  B ydgoszczy  i W s c h o w i e , w s z y s tk i e  na  granicach  K sięs tw a .  P. Red .

Zobacz w  n in ie jszym  poszyc ie  Szkoły P. pod  r u b r y k a  - W i a d o m o ­
ści b ieżących* don ies ien ie  o o tw o rz y ć  się mającej szkole  rea lne j w  P o ­
znan iu .  P r z y p .  Red.

S zkoła P olska. I I I . 1 0
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okupacyi pruskiej tyczy się tylko zakładów polsko-") katoli­
ckich; niemiecko-protestanckie istnieją jak i dawniej 3 ,  pol­
sko-katolickich zaś zamiast 6 tylko 3 ,  między któremi jest 
nawet jedno simultaneum. Jeszcze w r. 1816 było w Księ­
stwie szkól gnnnazyalnych 7 ,  która to jednakże liczba, co 
zdaje się być prawie niepodobnem do prawdy, zniżyła się a ż 
do 3. Liczba ta jednakże powoli w skutek nieustannych do­
magań się sejmu prowincyonalnego podniosła się do 6. Mo- 
żnaby wprawdzie przypuścić, źe 6 istniejących gimnazyów 
tyle wydaje owoców, ile dawniejszych 9, gdyż leży to w na­
turze rzeczy i postępie czasu. Jeżeii stan i owoce, jakie w y­
dać mogą dzisiejsze zakłady naukowe, porównamy z ów- 
czesnemi w całej monarchii pruskiej, to możnaby wyrzec po­
dobne twierdzenie o wszystkich innych tego rodzaju instytu­
tach naukowych; tyle jednakże dziesiątków lat niezakłóconego 
pokoju upoważniają do żądania czegoś większego, i byłoby 
ze strony pruskiej władzy oświecenia zbyt skromnem, gdyby 
się tein chciała szczycić: -żc stan szkolnictwa, minio nieza­
przeczonego zmniejszenia liczby gimnazyów. jest przecież w roku 
1853 pomyślniejszy, aniżeli był za czasów, kiedy państwo 
polskie w najsmutnięjszein było położeniu, albo zaraz po 
wojnach europejskich.

Ze przecież wychowanie nawet w tamtych czasach nie 
stało na tak niskim stopniu, mamy na to dowód w godnćm 
pamięci uznaniu przez sam rząd pruski, który przy pier­
wszej okupacyi reskryptem ministeryainym z dnia 17. lutego 
1794 roku taki wyrzekł sąd o ustawach szkolnych i regu­
laminie narodowej komisyi edukacyjnej: „ Ustawa tu i  g łó ­
wne zasady regulam inu szkolnego  "  (tu następuje długie
wyliczanie owych zasad,) ,,są  w rzeczy samej tak wzorowe, 
ze z motlyfikacyami godne są zatrzym an ia  ). Ze i później

*) Z resz tą  raz  na z aw sze  czyni się  u w a g ę ,  żc  jeże l i  m ó w im y  o i s t ­
nie jących obecn ie  ..polsk ich" g im n a z y a c h ,  m ó w im y  tak n ie w ła śc iw ie  
ty lko  dla k ró tk o ś c i ;  w  ta k  zw an y c h  howie in  -p o ls k ic h "  g im nazyach  
ty lk o  w  n iższych klasach j ę z y k ie m  w y k ła d o w y m  j e s t  p o l s k i ,  z czego 
w y n i k a , żc Po lacy  w  polsk ićm  k ra ju  nie  pos iada ją  n a w e t  tego,  co p o ­
s iada  francuzka  kolonia  w ś r ó d  obcych  (w  B e r l i n i e ) ,  t. j .  p raw dz iw ie  

fra n cu zk ie  g im n a z y u m .  P r z y p .  W n io s k o d a w c y .
*’) K le w i t z ,  p re z y d u ją c y  radzca  w  de par tam enc ie  P r u s  p o łu d n io ­

w y c h ,  takie  o szkołach kom isyi  e dukacy jne j  w y r z e k ł  w  r. 1805 zd a ­
n i e :  -Z a r az  po objęciu  w  r. 1793 P r u s  p o ł u d n i o w y c h ,  d u c h o w ień s tw o  
ka to l ick ie  i s zko ły  tej p ro w in c y i  d e p a r ta m e n to w i  s k a r b o w e m u  P r u s  p o ­
łu d n io w y c h  p o w ie rz o n e  zosta ły .  Zas tano  przedziwne p ra w a  rządu polskiego, 
w  u rz ą d ze n iu  szkó ł  w  la tach  1783 i 1 7 9 0 ,  w y k o n a n ia  ty lko  brakło .  
C echą  u k ła d u  szko lnego  w  Polsce  b y ł o ,  iż stan' nauczyc ie lsk i  b y ł  s t a ­
nem  o d d z ie ln y m ,  mia ł s zczegó lną  z w ie r zc h n o ś ć ,  pod nazw isk iem  s tanu
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w  częśc io w o  w skrzeszonym  pań stw ie  polskiein m ięd zy  r o ­
kiem 1 8 0 7  a 1 8 1 5 , urządzen ie szk ó ł n iety lko nie b y ło  do 
zarzucen ia , ale naw et w  w ie lu  w zględ ach  w y żej stało od te­
raźn iejszego , okaże jeden rzu t oka na plan nauk, istn iejący  
do czasów  reokupacyi pruskiej.") A le  p o m in ąw szy  ó w czesn y  
obszern iejszy  plan nauk, a szczegó ln ie  dwa] niezm iernie w a ­
żn e , a teraz w  w iększej części pom inięte  m om enta, to je s t  
w y ż sz e  nauki i je  sy k  o jczy sty  jak o  w y k ła d o w y ; to przecież  
i tak jest rzeczą p e w n ą , że daw niej ludności tej części kraju 
łatw iej stosun kow o b y ło  dzieci sw e  w y k szta łc ić  w  licznych

akadem ick iego  i u rz ą d z o n a  w  p e w n y c h  s topn iach  s u b o rd y n a c y ą .  N a j ­
w yższa  szko lna  zw ie rzchność  w y r a ż a ł a  n a r o d o w a  e d u k ac y jn a  k o m is y a ;  
od niej za leża ły  s zk o ły  g łó w n e  i p o w ia to w e .  K ra j  ze w z g lęd u  na szko ły  
b y ł  na o sobne  w y d z ia ł y  p o dz ie lony .  K a ż d y  o b e jm o w a ł  j e d n ę  w y ż sz ą  
szko łę  i n iż s z e ,  j a k o  też  będące  p o d  doz o rem  z a k o n n i k ó w ,  parafia lne  
albo mie jsk ie  i w i e j s k i e ,  p e n s y e  p łc i  męzkie j i żeńskie j S zk o łam i  w y -  
dz ia ło w em i jak o  i c a ły m  p o w ia te m  r e k t o r ,  a  p o d w y d z ia ł o w e m i  p r o r e ­
k to r  zarządzal i.  K a ż d y  m ia ł  d oz ó r  nad  u c z o n ą ,  m o ra ln ą  i f izyczną  e d u -  
k a c y ą ,  j a k o  tez nad ek o n o m ik ą  ogólną.  S to s o w n ie  do  s ian u  szkó ł  kasa  
b y ła  u rządzona .  Od je n c ra ln e j  szkolne j  k a sy  k o m is y i  e d u k a c y jn e j ,  za-  
le ż a ły  k a s y  p ro w in e y a ln e  r e k t o r ó w :  fu n d u s z  szczególnie j s k ła d a ły  d o ­
b ra  p o jc z u ick ie ,  p uszczone  p r a w e m  sz lacheck iem  z obow iązk iem  p ła c e ­
nia od k ap i ta łu  p r o c e n tu  a lbo  czynsz u .  S zk ó ł  w iz y ta  i k a sy  o b ra c h u n ek ,  
co d w a  la ta  czyn ione  b y ł y  przez  j e n e r a ln y c h  w iz y ta to ró w ,  w y z n a c z o ­
nyc h  od s z k o ły  g łó w n e j :  b y ł y  t akże  zw iedzane  corocznie  s zk o ły  p o d -  
w y d z ia ło w e  p rzez  re k to ró w . '  —  P o d ł u g  u rz ą d z e n ia  i d o d a tk u  ed u k a c y a  
ściąga ła  sie do  ośw iecen ia  r o z u m u ,  m ora lnośc i  i u g r u n to w a n ia  w  re l ig i i ,  
z ręczności  i w zm ocn ien ia  s i ł  c i a ła ,  do  o c h ęd o s tw a  d o m o w e g o  i p o rz ą ­
dku .  N a u k a  zm ie rza ła  do  m y ś le n ia  z s ie b i e ,  p ra k ty c z n e g o  u ż y c ia  w i a ­
d o m o ś c i ,  d i e t e t y k i ,  k ra jo w e g o  g o s p o d a r s t w a ,  s p o s o b ó w  leczenia  b y d ł a ;  
d a w an o  w y o b ra ż en ie  m ie jsk iego  p r z e m y s ł u ,  u s i ło w a n o  nakon iec  h a r t o ­
w ać  cia ło i do p rac o w ito śc i  p rzyz w ycza jać .  E d u k a c y a  d z iew czą t  m ia ła  
za c e l , nksz ta łc ić  j e  na  dobre  z o n y ,  m a tk i  i gosp o d y n ie .  Co się ty c z y  
p o rz ą d k u  e k o n o m iczn eg o ,  o sob l iw ie  co do u t r z y m y w a n ia  b u d y n k ó w  
i d a c h ó w ,  j a k o  te ż  bezp ieczeńs tw a  od o g n ia ,  dane  b y ły  w y b o r n e  p rze -  
p i s y . « ( l l i s t o r y a  szkó ł  J .  Ł u k a s z e w ic z a ,  I. s t r .  3 j U i o51. i .  Ked.

•) W  szkole  d ep a r ta m en to w e j  po z n ań s k ie j  ( w  te raź .  g im n a z y u m  
M ary i  M a g d . ) ,  p o n ie w aż  nie  m o ż n a  b y ło  na p rę d c e  s tw o r z y ć  w y ż sz e g o  
in s t y t u t u  a k a d e m ic k ie g o , w y k ła d a n o  h o d e g e t y k ę , p r a w o  n a t u r y ,  p ra w o  
p a ń s tw  i n a r o d ó w ,  ek o n o m ią  p o l i t y c z n ą ,  n ie k tó re  części filozofii i h i-  
s to ry  a t e j ż e ,  w re szc ie  w y ż sz ą  m a t e m a t y k ę ,  i n d .  r a c h u n k i  d i fe rene ya lne  
i i n t e g r a ln e ,  a to  w  t y m  w y ra ź n ie  o rzeczonym  c e l u ,  „ aże b y  uczn iowie  
m og li  sie w y k sz ta łc ić  na  o b y w a te l i  o ś w i e c o n y c h ,  k tó rz y  b y  n ie ty lko  
sam i  sobą  rządzić  u m i e l i , ale t a k ż e  i s w y m  z io m k o m  dobrą  rad ą  s ł u ­
żyć  i u rz ę d y ,  w y m a g a j ą c e  ogó lnego  ty lk o  n a u k o w e g o  w y k sz ta łcen ia ,  
z d o b r e m  n a ro d u  s p ra w o w a ć  po tra f i l i .” A  w ięc  j u z  w ó w cz a s  pos iaua ta  
dojrza lsza  po lska  m łodz ież  tak ie  p ra w ie  sam o  w y ż sz e  w y k sz ta łcen ie ,  
o ja k ie  dla  niej w n o s i ł  V I I .  s e jm  p r o w in c y o n a ln y  p o z n a ń s k i ,  d o m a g a ­
jąc  się u rząd zen ia  f i l o z o f i c z n o - k a m e r a l i s t y c z n e g o ^ k u l t e t u ^ ^ ^ ^

10"
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zakładach naukowych, aniżeli teraz, kiedy rok po roku wielka 
cześć mieszkańców w przykrem w tej mierze znajduje się 
położeniu, jak o tein świadczą liczne skargi i petycye do mi- 
nisteryum i regencyi, i gorzkie użalania się zakłopotanych ro­
dziców przy każdem rozpoczęciu roku szkolnego.

Kiedy porównywamy istniejące zakłady gimnazyalne 
w W .  Ks. Poznańskiem ze stanem gimnazyów w innych pro- 
wincyach monarchii pruskiej, to dziwnie uderza i bije w oczy 
niewłaściwy stosunek, szczególnie co do liczby. Kiedy W lel- 
kie Ks. Poznańskie mą tylko ggimnazyovy, to daleko od niego 
mniejsza prowineya Pomerania posiada ich 9, Westfalia 11, 
Prusy 14, Brandenburgia 17, prowineya nadreńska 20, Szląsk 
21 i Saksonia także 21 Widoczna, jak w uderzający sposób 
upośledzonem jest w tej mierze Księstwo, po niem zas kato­
licka Westfalia, chociaż zawsze daleko korzystniej szkołami 
gimnazyalnemi uposażona od Księstwa. W  całej  ̂monarchii 

* pruskiej jest gimnazyów 119, w Księstwie tylko 6.
Jak skromne są żądania Polaków, jak najsłuszniejszemi 

żądaniami swemi nie chcą rząd nabawiać kłopotów,^ z tego 
się pokazuje, że domagając się pomnożenia gimnazyów, nie 
dopominają się ich podwojenia, ale żądają najpierw ty lko jn- 
dnego jeszcze g im nazyum , jeżeli być może to w Poznaniu, 
a jeżeli nie, to choćby w jakiem pobliskiem mieście powia- 
towćm. Potrzeba tego gimnazyum jest notoryczna, nawet 
przez rząd uznana. Mimo to założono znów w Pomeranii nowe 
gimnazyum, a o poznańskiem ani słychać. _ _

Dowodzić konieczności pomnożenia gimnazyów w  Księ­
stwie frekwencyą tychże, zdawaćby się mogło niepotrzebnem, 
gdyby przypuścić można, że znany jest w tej mierze krzy­
czący niestosunek. Podajemy przeto następujące liczby.

' Podług tegorocznych doniesień bióra statystycznego wypada 
w całej monarchii pruskiej w przecięciu 269 uczniów na j e ­
dno gimnazyum. Nąjniewłaściwszy wszakże panuje w tej mie­
rze niestosunek w Księstwie, gdzie w przecięciu wypada na 
jedno gimnazyum 423 uczniów; w polsko-katolickiem zaś 
gimnazyum Mar. Magd. w Poznaniu wymosi liczba uczniów 
nawet 674. Chociaż najniższa liczba przypada na gimnazyum 
w Bydgoszczy, pierwotnie katolickie teraz w ewangielickie 
przemienione, t. j. 290, to jednakże minimum to znacznie 
jeszcze przewyższa przecięciowe minimum frekwencyi w  ogóle 
w państwie pruskiera. Najniższa liczba uczniów przypada na 
prowincyą nadreńska, gdzie minimum uczniów w gimnazyum 
wynosi 38  (!)> w Pomeranii 79 i t. d.; rzeczywiście nie po­
trzeba dalszych wyciągać ztąd wniosków, liczhy same mówią.

W  tak przepełnionych instytutach naukowych (w Księ-



141

stwie) jak  można osięgnąć rezulta t pożądany, jak  utrzymać 
choćby tylko najpotrzebniejszy  porządek pedagogiczny, szcze­
gólnie p rzy  tak skąpo udzielanych środkach pieniężnych i si­
lach nauczycielskich, niechaj każdy bezstronny osądzi.

Minio, że liczba uczn iów  uczęszczających do g im nazyów  
w  W .  Ks. Pozn. podług u rzędow ych  s tatystycznych ogłoszeń,
o j  r. j 8 4 0  do 1 8 5 1 / 5 2  o 2 0 4 / 5  procentów się pow iększy ła ;
mimo, że liczba uczniów wciąż się podnosi,  tak , że w  latach 
ostatnich spow odow aną się widziała najw yższa  w  Księstwie 
w ładza  zakazać dalszego przy jm ow ania  zamiejscowych ucz­
n iów  do polsko-katolickiego gimnazyura w  Poznaniu  (zw a­
żyw szy , jak  przepełnione są dw a inne katolicko-polskie gim- 
n a z y a , ' )  zw aży w szy  oddalenie i inne okoliczności, w yznać  
trzeba ,  że rozporządzenie pow yższe  ró w n a  się zabronieniu 
w ychow ania  dzieci; w yw oła ło  tez najprzykrzejsze w  całej lu­
dności uczucia;) — mimo tego wszystk iego, pow iększy ła  się 
w ostatnich dziewięciu latach liczba g im nazyów  tylko w p ro -  
w incyi nadreńskiej (o 1 gim .,) w  Szląsku (o 1 ,) niedawno 
w Pomeranii (o 2,} a Księstwo pozostawiono w  sm utnym 
jego  stanie. ■ _ .

Z w ykle  b y w a  pow tarzanem , że gim nazya poznańskie, 
m im o, że ich tylko 6 ,  stosunkow o więcej państw o kosztują, 
aniżeli liczne w  innych prow incych. Choćby i tak b y ło ,  to 
czy to miałoby b y ć  dostatecznym pow odem  odbierania mło­
dzieży W .  Ks. Pozn. należącego się jej dobrodziejs twa p ły ­
nącego z edukaeyi? W  innych jednakże prow incyach  p ozo­
stawiono gimnazyom ich właściwe fundusze; w  W .  Ks. Po-  
znańskiem zaś ,  pom inąw szy  nieznaczące w y ją tk i ,  dotacye 
i majątki ins ty tu tów  naukow ych  bez wszystkiego na rzecz 
skarbu zagarnięto , ażeby je  potem w  formie zasiłków rządo­
w ych  udzielać. Zniesiono istniejące zakłady naukow e, a u tw o ­
rzono n o w e ,  co nie pomału przyczyniło  się do zagmatw ania  
stosunków  funduszowych. T ak  nazw any fundusz prowineyalny, 
chociaż, jak  w iadom o, pochodzi z majątku pojezuickiego, 
a więc słusznie do katolickich ins ty tu tów  należeć powinien, 
sp ły w a  przecież na szkoły protestancko-niemieckie. A  więc 
i w  pieniężnym względzie w ychow anie  katolicko polskie 
ukrócono.

Zastanawia to ba rd zo ,  że kiedy je s t  konieczność uczymc 
zadość naw et przez regencyą uznanym potrzebom , rząd za­
wsze  w ym aw ia  się brakiem funduszów , a mimo to p rzezna­
czył 21 ,188  tal. i 15 sgr. na w ybudow anie  nowego gmachu

’ ) Do w y ż sz y c h  k las  g im n a z y u m  w  T rze m e sz n ie  także  zab ro n io n o  
p rz y jm o w a ć  zam ie jsco w y ch  uczn ió w . P rzy p . łte d .
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szkolnego dla niemiecko-protestanckiego gimnazyum w Pozna­
niu i już  10,000 tal., jako pierwszą ratę, w tegorocznym 
budżecie zamieścił.

Jeżeli okazała się potrzeba nowego gmachu dla gimna- 
zyum fryderykowskiego, to bez porównania większa jest od 
wielu lat potrzeba nowego gmachu szkolnego dla gimnazyum 
Maryi Magdaleny. Ciasne, zapadające się, światła i powie­
trza pozbawione izby szkolne w gimnazyum Maryi Magda­
leny, w których od tylu lat kwiat młodzieży katolicko - pol­
skiej ściśnięty dla tego po części więdnie, przedstawiają nie- 
tylko obraz zniszczenia i nieporządku, ale przyczyniają się 
także bardzo do wywierania na młodzież szkodliwego wpły­
w u ,  tak pod względem hygenicznym jak i moralnym. Kiedy 
zważymy, że z przyczyny nadzwyczajnego podniesienia się 
liczby uczniów w  ostatnich latach, którzy dla braku polsko- 
katolickich gimnazyów nie mogą przenosić się do innych 
szkół, gimnazyum Maryi Magdaleny przymuszonem się wi­
działo tak powiększyć równoległe klasy, że przy  nadzwyczaj 
wytężonych siłach nauczycielskich, trzy  zupełne gimnazya 
w ciasnych i zapadających się murach jednego gimnazyum 
urządzone zostały; to zaiste przyznać trzeba, że stan taki dłu­
żej trwać nie powinien. Jeżeli uznana potrzeba przynajęeia 
„kilku pokoi“ dla nieiniecko-protestanckiego gimnazyum Fry­
deryka Wilhelma już wystarczała, aby wybudować nowy 
gmach, który ma kosztować 21,188 tal.; to cóż powiedzieć 
o gimnazyum Maryi Magdaleny, które nawet nie posiada jak 
Fryderykowskie własnego gmachu szkolnego, ale wysoką 
dzierżawę za notorycznie niewystarczający i zapadający się 
budynek "płacić musi, i którego dyrektor nawet do wynajętego 
gdzie indziej mieszkania wyprowadzić się musiał, ażeby i ko­
sztem jego dotychczasowego mieszkania, chociaż cokolwiek po­
większyć brakujące miejsce. Jeżeli więc gdziekolwiek indziej 
nowa budowla jest nieodzownie konieczna, to niezawodnie 
przedewszystkiem dla poznańskiego gimnazyum Maryi Magda- 
leny. Ale O tem naWCt mOWy nie Ula. ) (D okończenie nastąp i.)

*) D z iw na  j e s t  n i e z a w o d n ie ,  że j u ż  za  czasów  p ie rw sze j  p ru sk ie j  
o k u p a c y i ,  a w ięc  p rzed  u p ly n io n y m  j u ż  pó ł  w i e k ie m ,  n o w y  gm ach  dla 
g im n a z y u m  M ary i  M ag d a len y  za  n iezbędn ie  konieczny u z n a n y  zosta ł.  
P o d ł u g  w y rzecze n ia  w y ż sz e g o  nauczyc ie la  p. S c h w e m in sk ieg o ,  k tó ry  p i ­
sa ł  h i s to r y ą  tegoż  g i m n a z y u m , u z n a ł  n a w e t  r z ą d  p o t rzeb ę  now ego ,  
p rz y je m n e g o  ( fm m bltcber t)  g m a c h u  szko lnego  za tak k o n i e c z n ą , że j u ż  
w  r. 1805  p lan  tak o w eg o  zos ta ł  p r z y j ę t y  i 60 ,000  tal. na  b u d o w lę  n o ­
w ego  prz eznaczonyc h .  M ia ły  być  d w a  g m a c h y  w y s t a w io n e  i t- d. i t. d . “ 
(P a t r z  P r o g ra m  kato l.  g im n.  M ary i  M agd.  w  P o z n a n iu  na r o k  1 8 4 7 / 8  
s t ro n a  22 . )  ______________



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
POZNAŃ. ( S z k o ła  re a ln a .)  Z przyjemnością donosimy, 

że tak potrzebna polsko-niemiecka szkoła realna, o która 
tvlc lat na próżno się starano, wreszcie stanowczo w r. b. 
od 1. października w Poznaniu otworzona zostanie. Miasto 
zrzekło się zasiłków rządowych do założenia i utrzymania 
szkoły realnej, a z własnych funduszów urządzić ją  posta­
now iło; rząd zaś zrzekł się przedstawiania dyrektora i nau­
czycieli. Prawo przedstawiania dyrektora i nauczycieli służy 
miastu z warunkiem potwierdzania ich przez rząd. Seksta, 
kwinta i kw arta będą tak urządzone, ze młodziez polska 
w tychże klasach nauki pobierać będzie w języku  polskim, 
a niemiecka w języku  niemieckim. Jeżeli się nie mylimy, 
w te rcy i, sekundzie i prymie nauki wykładane będą w 
częściach po niemiecku, a w j  po polsku W . Księstwo P o- ; 
znańskie posiada dotychczas 4  szkoły realne niemieckie; od­
tąd i młodzież polska pragnąca poświęcić się naukoin real­
nym, mieć będzie stosowniejszy dla siebie instytut w  Pozna­
niu. Nie wątpimy, że miejska szkoła realna w 1 oznaniu li­
cznych mleć z czasem będzie uczniów i że stanie na wysokim 
stopniu; jesteśmy przekonani, że magistrat najlepszy zrobi 
w ybór nauczycieli; oby był szczęśliwy w obsadzeniu miejsc 
nietylko teoretycznie w ykształconym i^ale i praktycznymi, tę­
gimi nauczycielami. Słyszym y, że dużo się już zgłosiło kan­
dydatów. —  Na posiedzeniu reprezentantów  miasta dnia 1,1. 
kwietnia postanowiono przystąpić do wypracowania planu 
organizacyi tej szkoły, i w  tyra celu w ybrano tak nazwane 
kuratorium , złożone z panów M ullera, Cegielskiego i Salo­
mona Jaffego i dwóch członków magistratu, ktorego jest za­
daniem przyspieszyć całą organizacyą szkoły realnej. W ypra­
cowany przez w ybraną ku temu komisyą etat dla dyrektoia 
i 14 nauczycieli został p rzyjęty  przez radę miejską, a magi- 
strat wydał następujące obwieszczenie: , . ,

„W edle uchwały rady gminnej ma być załozona w ł o- 
ziianiu szkoła realna kosztem miasta, która z dniem 1. pa­
ździernika r. b. otworzoną zostanie. Szkoła ta zawierać ma i 
klas, które od sexty do tercyi włącznie równe oddziały miec 
mają. W  jednym z tych oddziałów udzielać się będzie nauka 
w polskim, a w  drugim w niemieckin języku. •

„P rzy tej szkole ustanowieni być mają:
1) Dyrektor z pensyą 1000 tal. obok wolnego pomieszka­

nia lub 200 tal. kom ornego;
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2) pięć wyższych nauczycieli z pensyaiui po 850 , 800, 
8 00 , 750 i 700 t a l ;

3) sześć nauczycieli z pensyaiui po 600, 600, 550, 500, 500,
i 450 talarów ;

4) trzech nauczycieli pomocniczych z pensyaiui po 400,
350 i 300 tal. ;

5) jeden nauczyciel rysunkowy z pensyą w ilości 400 tal.
„Stale ustanowieni dyrektor i nauczycielowie są upra­

wnieni do em erytury wedle przepisów dla nauczycieli przy 
król. gimnazyach i innych szkól wyższych istniejących, ra ­
chując im czas służby krajowej lub komunalnej.

„Nauczyciele, którzy obok ogólnego wykształcenia nau­
kowego poświęcali się przcdewszystkiem naukom przyrodzo­
nym , osięgli uzdatnienie dla wyższych zakładów naukowych, 
i starać się chcą o miejsca te obsadzić się mające, zgłosić się 
winni do nas, dołączając swe curriculum vitae, i nadmieniając 
w  jakim przedmocie najwięcej się kształcili. Przcdewszystkiem 
życzym y sobie nauczycieli, którzy przy szkołach realnych 
już  pracowali.

„Znajomość języka polskiego jest dla pewnej ilości miejsc 
konieczną, dla innych miejsc zaś pożądaną, i dla tego przy 
równej zdatności kandydatów , osobliwszy wzgląd na to mieć 
będziemy. — Poznań, dnia 25. kwietnia 1853 Magistrat.41

— W niosek p. Cieszkowskiego tyczący się szkół w W, 
Ks. Poznańskiem odrzuciła komisya do spraw  edukacyjnych 
w Berlinie 9 przeciw 4 głosom, i taką samą liczbą głosów 
postanow iła: wniosku deputowanego lir. Cieszkowskiego i to­
w arzyszy wysokiej izbie nie polecić. Referentem jest dyrektor 
szkoły realnej i profesor Gladisch z Krotoszyna.

W O LSZTY N . (T y c zy  się instytutu niewidomych w Wol­
sztynie.) Czytamy w Gazecie poznańskiej następujące ogło­
szenie: „Mam zaszczyt donieść, na moje podanie uczynione 
w styczniu r. b. do szanownych mieszkańców W . Ks. Po­
znańskiego o dobrotliwy udział dla zakładu instytutu nauko­
wego i wychowania niewidomych, iż wysoka zwierzchność 
rządowa pozwolenie na to udzielić raczyła, oraz protekcyą 
i wsparcie zapewniła i dla tego instytut rozpocznie działanie 
w lipcu r. b. i t. d. W olsztyn dnia 28 kwietnia 1853. Teo­
dor Knęchlel, aptekarz.44

JAROCIN, dnia 23- marca. Tow arzystw o pedagogiczne 
upadło. Letarg opanował nauczycieli i księży. Drukowane re- 
skrypta miały ich obudzić do nowego życia, wznawiając za­
niedbane konferencye duchownych z nauczycielami. 1 stało się, 
że jedni zaczęli je  odbywać z zapaleni (mówię tylko o deka-
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nacie nowomiejskim), i znow u ustaw ali ,  a d rudzy  wcale sobie 
czasu niemi nie zajmowali;  mianowicie ci, co w swojej para­
fii jednego lub dwóch tylko mają nauczycieli, bo im praw ie 
i na materyi do rozm ow y zbywało. Dosyć, żc znów  Morfeusz 
zdaw ał się wszystkich ow ładnąć ,  a to tern bardziej,  gdy  nie­
szczęsna cholera nasze okolice smutną żałobą pokryła .  D u ­
chowni tedy, a na czele ks. dziekan Kierszniewski, uradzili 
na zgromadzeniu dekanalnem, aby  prócz konferencyi p a ra ­
fialnych odbyw ały  się konferencye dekanalne, ale nie raz w  rok 
i n a ' jedn em  miejscu, jak  przepisy  każą , tylko pare razy  do 
roku  i na dwóch przynajmniej miejscach. Z tąd  w iększaby ko­
rzyść dla ogółu wyniknęła, bo gdy się więcej zejdzie nauczycieli, 
a może i księży, tedy też i żywsze toczyć się mogą rozpraw y .

P rzez  wzgląd na to podzielił ks. dziekan cały dekanat na 
dw a okręgi: jarociński z 24  nauczycielami i żerkowski z 15 
nauczycielami. Do pierwszego policzył: J a roc in ,  W itaszyce  
z P rusam i,  Siedlemin z R oszkow em  i Ciświcą, Golinią, W il -  
kow yją  z Cilczą, S law oszew  z Małą Lubinią ,  Mieszków, R a ­
dlin , Kolniczki, Nowemiasto z K linką , Książ z Sroczeniem 
i Chromieck.iemi H olendram i, Gogolew, W łośc ie jew ki;  a do 
drug iego: Ż e rkó w  z B ieżdziadowem, L isew em , Klichowem 
i O rzechow em , Brzostków  z Śm iełow em , Pogorzelicę z Ko- 
m orzem , Antoninem , N ow ąw sią  i P odgórzem , Dębno z Pię- 
czkowcra. Łuszczauów.

Na dzień 7. lutego zwołał nauczycieli okręgu pierwszego 
i p rzedstaw ił im ten pro jek t i zapy ta ł:  czyby sobie nie ży­
czyli co kw arta ł  schodzić się na takie powszechne konferen­
cye?  W szyscy ,  jak  się to zaraz spodziewać było  można, nie- 
tylko przys ta li ,  ale się owszem cieszyli , że choć w części 
daw ne tow arzy s tw o  pedagogiczne odżyje. I dla tego też zaraz 
uradzili ,  aby kontynuow ać w ówczas założoną bibliotekę i skła­
dać na ten cel po 5 sgr. kwartalnie. N a  bibliotekarza i pod­
skarbiego wybrali p. T ym kow skiego, któremu potem miejscowy 
proboszcz ks. L. książki po ś. p. Śachcrcie odebrane tradował.

Bacząc na dzieje naszych szkółek elementarnych, zachęcił 
w  końcu ks. dziekan w szystkich nauczycieli, aby pozakładali 
kroniki swoich szkół, w których umieszczać mogą wszelkie 
ważniejsze w ypadki miejscowe, nie koniecznie ze samą szkołą 
styczność mające, na wieczną pamiątkę. A na rozpoczęcie tego 
błogiego dzielą ma każdy na przyszłą  konferencyą dostawie 
na piśmie opis h is toryczny swojej szkoły, wsi lub miasta, 
o ile tylko ze źródeł miejscowych pisanych i nie pisanych 
dowiedzieć się je s t  w  stanie. —  Coby się ciekawszego w  tych 
opisach znalazło, nie omieszkałbym szanownej rcdakcyi przesłać.

K s. W . Lewandow ski, p ro b o szcz .
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JA R OB IN , dnia 23. kwietnia. ( P o p i s  s z k o l n y . )  Po 
ukończonej wielkanocnej spowiedzi w yznaczy ł miejscowy ks. 
proboszcz i inspektor szkoły na dzień w czora jszy  termin do 
popisu szkolnego. Szkoła ta ju z  nie je s t  mięszaną, ale czysto 
katolicką (T dvrdch nauczycielach. W sz y s tk o  też na popisie 
działo się tą  razą  po katolicku. Dzieci w ysłuchały  w przód  
mszy świętej: jedne  śpiewając na chórze , drugie modląc się. 
Pacierz  i modlitwa rozpoczynała i kończyła popis w  każdej 
kłusie. W szys tk ich  dzieci należących do szkoły jes t  przeszło 
3 0 0 ,  ale obecnych było  tylko 1 6 1 ,  podzielonych na trzy  oso­
bne k lasy ; z reszty  zaś brakowało około 40  dla opieszałości 
rodziców, albo choroby, a przeszło 1 00  dzieci wcale tu do 
szkoły  chodzić nie może, dla braku nauczycieli i dla szczupłych 
i n iedogodnych lokalów szkolnych, nad które pewnie ju ż  
w  świecie g o rszychby  nie znalazł, choćby się na to naw et 
i kto uwziął. —  Z popisu pokazało się, że nauczyciele nic 
mają tu  każdy z osobna powierzonej sobie klasy, lecz obaj 
podzieleni są przedmiotami we wszystkich klasach, tak że 
jeden  i ten sam uczy jednego  przedmiotu od dołu do góry  
przez w szystkie  stopnie. O rdynaryuszem  I. klasy jes t  p. K o­
walski , a II. i III. klasy p. T ym kow ski.  R ezulta t całego po­
pisu nic mógł w  tym  roku być znaczny, bo nieszczęsna cho­
lera i śmierć nieodżałowanego Marcina S acherta ,  nauczyciela 
i o rgan is ty ,  i now e zmiany p rzy  rozłączeniu szkoły, wielkie 
s taw ia ły  przeszkody uczeniu się dzieci. W szelakoż widać było, 
że to ,  czego się dzieci uczyły, umiały też dobrze i g ru n to ­
w nie ;  mianowicie w  religii dzieci najstarsze zaw stydzi łyby  nie­
jednego  kw artanera  gimnazyalnego.

Nadmienić w y p a d a ,  że szkoła czysto katolicka zdaje się 
bardziej zadowalniać i in teresować tutajszych parafian, bo 
kiedy dawniej nikt nie b y w a ł  na popisie prócz inspektorów, 
to w czoraj widziałem kilku ojców i matek przysłuchujących 
się z ciekawością odpowiedziom dzieci. Dziś zaś ,  w dzień 
św. W ojc iech a ,  po uroczystej w o tyw ie ,  wydzielił ks. proboszcz 
nagrody pilnym i obyczajnym uczniom , i p rzeczy taw szy  pro- 
mocye z jednćj klasy do drugie j,  p rzeprowadził icli w  p rz y ­
tomności nauczycieli i upomniał,  aby  w obyczajności i pil­
ności trwali.

Z P A R A F II  M IELŻYŃ SK1EJ. Sm utne  było położenie 
szkoły naszej przez dw a lata; smutno zakończyliśmy w tym 
względzie rok zeszły, jakeśm y o tern czasu swego donieśli , aby 
czułe serca do gorącej modlitwy za osieroconemi dziećmi pa­
rafii naszej pobudzić. W y s łu c h a ł  Bóg litościwy modły za uko- 
chancmi dziatkami sw em i, bo z przybyciem nowego nauczy­
ciela z G niezna, p. A ugusta  K lupa, now e zakwitło życie
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w szkole naszej od 1. lutego r. b. Niezmordowane są prace, 
najszlachetniejsze są uczucia i dążności tego czcigodnego męża. 
Niebo chciało nam niezawodnie w ynagrodzić  tak długie cier­
pienia nasze, tak d ługą nieurodzajność na niwach serc dziatek 
szkoły naszej. Chlubne przym ioty  drugiego nauczyciela , pana 
W iśn iew skiego , aż nadto ju ż  są znane ,  abym tu pow tarzać  
p o trzebo w ał ,  ja k  dwaj ci mężowie w  najpiękniejszej harmonii, 
z młodzieńczym zapałem i z p raw dziw em  poświęceniem kształ­
ceniem pow ierzonych  sobie dziatek się zajmują.

W  pierw szych  zaraz dniach lutego urządziliśmy oddział 
p reparandów  do zaw odu nauczycielskiego. Kilku chłopców, 
którzy  już z lat szkolnych, instrukcyą p rzep isanych , wyszli 
i szkołę od dwóch lat opuścili , zasiadają dziś regularnie na 
law ach  szkolnych. Zawiadomiona o tem królewska regeneya 
w Bydgoszczy, p rzyrzek ła  nam w  rozporządzeniu  swojem 
z dnia 21. lutego r. b. Nr. 4 3 0  Rubr. I. miesięczne wsparcie 
dla każdego preparandn po talarze, a dla nauczycieli nadzw y­
czajną g ra ty łikacyą , jeżeli o postępach preparandów  się prze­
kona. Obok potrzebnych wiadomości do będącego w mowie 
zawodu uczą się preparandzi na wszystkich instrumentach 
g ra ć ,  bo obydw aj nauczyciele wielkimi są lubownikami m u­
zyki,  a p. Klup na wszystkich instrum entach gra. Ju ż  z tego 
ocenić można gorliwość i w ytrw ałość  zacnych tych mężów, 
że w uroczystość w ielkanocną mszę w  ję z y k u  polskim z całą 
obsadą z chóru zagrali. Dotychczas obok śpiewu uczą  n au­
czyciele nasi codziennie po ukończonych  przedmiotach nauko­
w ych  aż do lOtej godziny wieczorem na sk rzypcach ,  w a lto r -  
n iach ,  trąbkach , puzonie, flecie i k la rynec ie ;  inne potrzebne 
jeszcze  instrumenta także z czasem sprawione zostaną. 1 sam, 
będąc nieraz obecny tym  ćwiczeniom, nie mogłem dość po­
dziwiać zapału i wytrw ałości tak uczących, jako  też uczących 
się. Od Wielkiejnocy upiększa teraz co niedzielę i co święto 
śpiew w  połączeniu z m uzyką  nabożeństwo parafialne. Nie do­
w ierza jąc  własnem u zdaniu , k tó reby  ła tw o  stronniczością ująć 
się dal: mogło, przysłuchałem się w ynurzen iom  tych parafian, 
k tó rzy  jako znaw cy muzyki kościelnej ju ż  mniej stronnicze 
zdanie objawić mi mogli. Ale i ci oświadczyli,  że w tak k ró ­
tkim czasie podobnych postępów  się nie spodziewali.

Mając takich nauczycieli p rzy  szkole sw ej,  postanowiłem 
tein gorliwiej wspólnie z nimi pracować. Do tego posłużyć 
nam też miały miesięczne konfereneye w  pomieszkaniu mojem, 
obok konferenćyi tygodniow ych  w szkole co sobotę p rzy  zg ro ­
madzonych dzieciach zaraz po ukończeniu godzin naukow ych . 
Na konfereneyach miesięcznych czytamy ustępy  z pism ped a­
gogicznych, naradzam y się względem biegu i sposobu nauk,
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a czasem, o ile tyloliezne zatrudnienia dozw olą ,  odczytujemy 
w łasną  pracę. Najwięcej zajm ują nas na tych miesięcznych 
naradach nasi p reparandz i,  o czem 1 ' spra-

W A R S Z A W A  ( S z k o ł a  s z t u k  p i ę k n y c h . )  Cesarz za­
tw ierdził ustawę o szkole sztuk pięknych w  W a rsz aw ie ,  dla 
podania młodzieży Królestwa Polskiego możności środków 
kształcenia się w  budow nictw ie , malarstwie i rzeźbiarstwie. 
W  trzech oddziałach szkoły sztuk pięknych wykładane b ędą :  
religia, języ k  rosyjski i l i teratura , rysunek  figur ludzkich, 
pejzaży, o rnam entów  i widoków perspektywicznych, malarstwo 
różnego rod za ju ,  rzeźb ia rs tw o, kopije i kom pozycye , archi­
tek tu ra ,  rysunek architektoniczny, anszlagowanie i wykład  p o ­
stanowień tyczących się budowli,  anatomia, osteologia i mi­
tologia, perspek tyw a, his tory a powszechna starożytności, mi­
tologia w  zastosowaniu do sztuk p ięknych , h is torya  sztuk 
w ogólności i h is torya budow nictw a w  szczególności, mate­
m atyka w zastosowaniu do bu dow nic tw a ,  miernictwo i niwe- 
lacya, wiadomości z inżynieryi cywilnej, mechanika w  zasto­
sow aniu  do budow nictw a, fizyka i chemia w takiemże zastoso­
waniu. W e  w szystkich oddziałach szkoły sztuk pięknych, w y ­
kład nauki dzieli się na cztery kursa. YV oddziale architektury  
na każdy kurs przeznacza się 1 rok. W  oddziałach zaś ma­
lars tw a i rzeźb iarstw a, na p ierwsze t rzy  kursa po jednym  
ro k u ,  a na czw arty  kurs  dw a lata. Na czw artym  kursie od­
działu budow nictw a w ykład  nauk trw a  tylko przez p ierwsze 
pó łrocze , w  czasie letnich miesięcy uczniowie z rozporządze­
nia w ładzy, udają  się na prak tykę  przy  różnych  w znoszonych 
w  Królestwie budowlach.

Z GÓRNEGO S Z L Ą S K A . T rz y  ćwierci mili od T a rn o w a  
(Tarnow itz) blisko granicy  polskiej, leży huta F ryderyk a ,  1786 
roku wystawiona. Hutnikami są  tam praw ie  sami katolicy-Po- 
Jacy. Gdy w roku 1802 szkołę elementarną dla nich urzą­
dzono ,  tedy  u rząd  górniczy przez w zgląd  na prze*vażającą 
liczbę dzieci katolickich, bo ewangelickich było tylko dwoje, 
pow oła ł  nauczyciela katolika. Ministeryum zaś uważając tę 
szkołę za protestancką, nakazało, żeby nauczycielem był ew an­
gelik ,  a to z tego po w o d u ,  że prócz 120 talarów z kasy g ó r ­
niczej,  przeznaczone b y ły  także na jej utrzymanie 40  ta la rów  
dodatku z szkolnych funduszów ewangelickich. W szelk ie  p rzed ­
stawienia ze strony urzędu  górniczego naprzeciw  temu nic nie 
pomogły. W  październiku 1804 r. nauczyciel ewangelicki zo­
stał w prow adzony . Po  czterdziestu latach sw ego urzędow ania  
umarł.  Z  tej sposobności korzystając  ś. p. ksiądz kardynał

wozdanie skreślimy.



149

Diepenbrock wniósł do m inistra, aby teraz przynajmniej na­
uczycielem zrobiono katolika, zwłaszcza, że ta szkoła liczy 
na 50 uczni tylko 3 ewangelickich i utrzym uje się, w yjąw szy 
te 40 talarów, ze składek samych prawie górników katolickich, 
które im byw ają odciągane od dziennego zarobku. Tymczasem 
urząd królewski górniczy, który potem swoje zdanie zmienił, 
wym ógł na katolickich górnikach oświadczenie, że sobie życzą 
mieć nauczyciela ewangelika, pod pozozem, aby nie mieć nic 
do czynienia z księżmi. Było to podczas owego wrzasku Ron- 
gianów, których wyżsi i niżsi urzędnicy górniczy popierali. 
Gdy władza duchowna ciągłe jeszcze u ministra czyniła za­
biegi i przedstawienia, i ta spraw a toczyła się w najwyższej 
instancyi, niższe władze od razu przecięły ten węzeł, i usta­
now iły znowu nauczyciela protestanckiego, i to jeszcze od- 
szczepieńca katolickiego, który dzieciom katolickim, te szkołę 
odwiedzającym , nawet naukę religii obowiązanym b y ł udzie­
lać, tern bardziej, że zbyt odległą była od kościoła i pro­
boszcza paralialnngo. W iadom o, że ś. p. ksiądz kardynał będąc 
tern boleśnie dotknięty, powtórnie usilne uczynił przedstawie­
nie do m inistra; atoli i to także wiadomo, że na to pismo 
nawet odpowiedzi nie odebrał. Tyle tylko przyobiecano, że 
udzielanie nauki religii miało być powierzone katolikowi; lecz 
urząd górniczy tak długo tę sprawę przew łóczył, targirjąc się 
z sąsiednimi nauczycielami katolickimi, aż nadszedł rok 1848, 
w którym to dopiero proboszcz miejscowy, ksiądz Bursig, 
w miesiącu sierpniu sam udzielać począł religią, a dopiero 
1849 r. przyznane mu zostało wynagrodzenie za furmankę. 
Lecz i ta nauka trie mogła być dostateczną, bo ks. Bursig, 
mając liczną parafią, około 3000 dusz, i rozległą na półtorej
mili, zaledwie dwa razy w miesiąc zdołał tam dojeżdżać.__
Przy  końcu roku zeszłego nadarzyła się pora przeniesienia 
nauczyciela ewangelickiego na inną posadę, co tez na wniosek 
w ładzy kościelnej nastąpiło. Mimo tego jednak ustanowiono 
znów protestanckiego nauczyciela, który teraz jak najgorzej 
z wyznaniem katolickiem postępuje. 1 tak nie chce pozwolić, 
aby ksiądz katolicki podczas godzin szkolnych naukę religii 
udzielał publicznie, ale tylko pryw atnie po ukończonej szkole, 
w  czem go popiera rew izor protestancki. Muszą więc biedne 
dzieci w  te dni, w które ksiądz dojeżdża, uczyć się religii 
od 11. do 1 ., a więc siedzieć w szkole od 8. do 11., od 11. 
do 1. i od 1. do 3., to je s t 7 godzin bez przerw y. Czasu na­
w et nie mają do obiadu. Nadto zagorzały nauczyciel prote­
stancki znosi gwałtem pobożne zwyczaje dzieci katolickich, 
zakazuje im odmawiać „Zdrowaś M arya i t. p.; nawet mo­
dlitwę pańską skasował przed i po nauce,“ co dotychczas jako
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tako zachowane było. Natomiast każe im odmawiać te ogólne 
w ie rsz e :

Wszystkich istot ojcze!
S ł y s z y s z  t w y c h  d z i a t e k  w o ł a n i e ,
T a k  p i e n i a m i  j a k  c n o t a  
C h w a l i ć  c ię  b ę d z i c m  z  o c h o t ą .

P odług  rozporządzeń w ładzy szkólnćj mają sie dzieci 
uczyć śpiewać pieśni pobożnych w ojczystym ję z y k u  (pol­
skim), a tu nietylko tego nauczyciel nic czyni pod opieką 
protestanckiego rew izo ra ,  ale naw et wcale kościelnych pieśni 
śpiewać nie uczy, ty lko jakichś tam:

„Wit bero tpfeit, bem 8 0 3 *11!" i t. p.
A gdy  ksiądz dzieciom zakaże śpiewać pieśni z kościołem 

n iezgodnych, tedy im nauczyciel na to w  szkole odpowiada: 
„Proboszcz niech pa trzy  swojego kościoła, a nic szkoły, on 
tu w  szkole nic nie ma do mówienia, a jeżeli to jeszcze raz 
zrobi, tedy mu drzw i pokażę!" Nie jes tże to burzyć dzieci 
przeciw kościołowi i pozbawiać ich wszelkiego szacunku i mi­
łości ku niemu, i obierać ich z pobożnyclt zw ycza jów , które 
z mlekiem matki wyssały, a to jeszcze w miejscu, gdzie dla 
życia przyszłego mają być w ychow ane!  T em u prow adzeniu  
odpow iada także zupełnie w y b ó r  książek szkolnych, na k tó­
rych  czele stoi „ Htitbcrfrctmb W i|m sena ,“  k tóry  obok czci 
przyrodzenia  mieści w sobie zdania socialistowskie. ł cóż dzi­
w nego ,  że w takiej szkole, albo się dzieci nic nie nauczą, 
mianowicie polskie, które ani słowa po niemiecku nie umieją, 
i w yro sn ą  juk dziki, albo też u trac iw szy  szacuuck i miłość 
do tego ,  co jes t  w  świecie najświętszćm, zostaną rabuśnikami 
państwa oświeconego.

T a k  pisze Szląska Gazeta Kościelna w  Nrze 18 r. b. 
Ja roc in ,  d. 2, maja 1 8 5 3 , Ks. W. Lewandowski, proboszcz.

ROZMAITOŚCI.
S. Józef Kalasanty, ')

z a ł o ż y c i e l  s z k ó ł e k  p o b o ż n y c h .
Jó ze f  Kalasanty urodził się z szlacheckiej aragońskiej fa­

milii 1556 roku. Na kilku akademiach słuchał filozofii, p raw a

*)  S z a n o w n e j  R e d a k c y i  p r z e s y ł a m  k r ó t k ą  w z m i a n k ę  o ś w .  J ó z e f i e  
K a l a s a n t y m , z a ł o ż y c i e l u  z a k o n u  P i j a r ó w ,  k t ó r y  t a k  w ie l i i  w i e l k i c h  m ę ­
ż ó w  w y d a ł  w  n a s z e j  P o l s c e .  N a d m i e n i a m ,  ż e  w i a d o m o ś ć  tę  w y j ą i e m  
7. • S c h u l f r e t i n d  f i i r  S c h w i c t z *  z e s z y t  I. r o k  1 8 5 3 .

K s .  W .  L e w a n d o w s k i ,  p r o b o s z c z .
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i teologii. Do ostatniej najwięcej miał skłonności, i tej się tez 
mimo woli ojca swego zupełnie poświęcił. Przez wiele lat 
odznaczał się rzadką pobożnością i niepowstrzymanym zapa­
łem, zostawszy spowiednikiem i zastępcą biskupa. W  roku 
1592 przybył do Rzymu. Serce mu się krajało, gdy widział 
mnóstwo małych dzieci tułających się po ulicach dla niedbal­
stwa rodziców i czas drogi marnujących na próżniactwie pod 
pozorem użebrania kawałka chleba. Nauka religii, którą tylko 
w niedzielę dla dzieci w kościele parafialnym udzielano, nie 
mogła na cały tydzień wiele owoców przynosić. Przytem 
miał Rzym wówczas nędznie uposażonycłi nauczycieli, którzy 
mając do walczenia z biedą, nie byli w stanie odpowiedzieć 
swojemu celowi. Józef prosił ich, aby tych młodych i nie­
szczęśliwych żebraczków przyjęli do swojej szkoły. I chcieli 
to uczynić, ale pod warunkiem, żeby im pensyą powiększono. 
Józef, serdeczny przyjaciel dzieci, kołatał raz po raz do wszy­
stkich podwoi o wsparcie; atoli wszędzie go oddalono dla roz­
maitych przyczyn, mniej więcej do prawdy podobnych.

Widząc wszystkie usiłowania swoje daremne, postanowił 
sam swoje życzenia wypełnić. W  listopadzie 1597 założył 
pierw szą p u b lic zn ą , niep ła tną  szkołą  w Europie W dolinie 
z drugiej strony Tybru. Kilku gorliwych kapłanów przyłą­
czyło się do niego, i wkrótce ta szkoła liczyła kilka set uczni. 
Nauczanie ubogich jest to prawdziwie uczynek miłosierny, 
dla tego też Józef nadał zakładowi swemu miano szkółek po­
bożnych. Ztąd powstało nazwisko Pijarów, które jego towa­
rzysze noszą. Nietylko uczył dzieci katechizmu, czytania, pi­
sania i rachowania, ale też zarazem opatrywał j e ’wc wszy­
stkie potrzeby, książki i inne pomniejsze rzeczy, których dla 
ubóstwa nie mogły sobie sprawić.

Gdy się to towarzystwo pomnożyło i oczywisty pożytek 
przynosiło kościołowi, wziął je  ojciec święty, Klemens VIII. 
(1600) pod swoją szczególną opiekę. Paweł V. uczynił je 
w roku 1617 osobną kongregacyą, a Grzegorz XV. cztery 
lata potem mianował tych uczących kapłanów zakonem pod 
nazwą regularnych kleryków ubogich pod opieką Matki Bo­
skiej dla szkółek pobożnych , i w roku 1622 zatwierdził ustawy 
Józefa Kalasantego i wyniósł go na proboszcza jeneralnego 
całego zakonu.

Pijarzy składali prócz zwyczajnych trzech ślubów jeszcze 
czwarty nauczania młodzieży bezpłatnie. Założyciel zakonu, 
który 1648 utnarl i za świętego uznany został,’ jeszcze za ży­
cia swego doczekał się pociechy, że jego szkoły rozszerzyły 
się po Włoszech, Polsce, Niemczech i Węgrzech. Ten zakon, 
który szkoły swe dzieli na elementarne i naukowe, trwa po
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dziś dzień głów nie w  W łoszech , Polsce i w  państwach do 
A ustryi należących. Liczy obecnie około 1500 członków, z któ­
rych większa połowa w A ustryi pracuje, mając pod swój do­
zór oddane w znacznej części gimnazya.

w  księdza L e w a n d o w s k ie g o  „M ałym  katechizmie rzym sko -ka to lick im  dla n iż­
szych klas elementarych“ odpowiedź, na p y ta n ie  5 i  , k tó rą  Przegląd P o­
znańsk i  zacz ep i ł ,  z o sta ło  j n ż  w e  w sz y s tk ic h  egzem pla rzach  s p ro s to w a n a  
zgodn ie  z w ia r ą  w  ten sp o só h :  „P iekło je s t  to ogień wieczny, gdzie n a j­
okropniejsze boleści duszę, i  ciało trapió będą,“ P o m y łk a  ta pochodzi ła  z n ie ­
u w ag i  d rukarza .

Ł a s k a w ie  n am  u d z ie lo n ą  re c en z y ą  na „M ełodye do śpiewów nabo­
żnych księdza B ogeda ina , zebrane i  ułożone na 4 g łosy  przez T. K lono­
w skiego“ zm uszen i  j e s t e ś m y ,  dla  b ra k u  m ie j s c a ,  o d ło ż y ć  do  n a s tępnego  
p o s z y tu  Szko ły  Polskiej.
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